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susa redakoyi; ul. K opernika 7, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 
w południe.

Bhrn nrimbistracy:: u l. K opernika 7. parter 
(sklep), otw arte od g o d z . 8  rano do 
7 wieczór bez przerwy.

Frzedpisis aa „fe*. Nar.“ wynosi:
w i j  L v fo r-.ic  n a  p r o w in c y :  z a  g r a n i c a

aiieeiee/nif 1 zł.&Oct. 2 zł.
4 zł. 50 et. fi zł. 7 zł. 60 et. 

półrocznie 9 zł. 1S zł. 15 zł.

B iu w a » r k o K s t a j e  <5 et. wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują : w( 
..wowle: A dm inistracja Gazety Narodowej ul. Ko­
pernika 7 ; w P a ryżu : C. Adam Ciborowski 30 rue 
de Varenne P a r i s ; we W iedniu: HaaBeustein <k 
Yogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudolf 
MosBe SeilerstSdte 2 — A. Oppelik Grunerg&BBe 13 
— M. Dukes N aehf.: M ai. Augenfeld & Emarie 
LiesBner W ollzeise 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. W ollzeile 19: w  Hamburgu: A. Stei- 
ner; w Frankfurcie - n. M. Haasenetein & Vogler i 
G. L. Daube & Cornp.; w  W arszaw ie: Reichmauu 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. — Nadesłane za wierez lub jego 
miejsce 30 et. — G łosy pnblloznośoi za wierss lub 
jego miejsce 50 ct. — Pryw atna koreapondoncys 
3 ct od wyrazu.

Z sytuacyi
W edeń 12 lutego.

(Zwołanie parlamentu. — Wyjaśnienie esieskie
— Wicepresesostwo Kola Polskiego).

(n) Rząd zw ołując konferencyę pojedna­
wczą czesko-niemiecką, nie bardzo optym i­
stycznie zapatryw ał się na możliwość d odat­
niego jej rezultatu . Dziś optymizm  ten wzrósł, 
nie je s t  atoli i straconą nadzieja, że może 
przecież da się jakoś powasnione strony bo­
daj na pewien czas nakłonić do zawieszenia 
broni.

Parlam ent wedle pierwotnych zam iarów 
miał zebrać się ju ż  20 bm. Na sobotniej atoli
ko: ferenoyi m inisteryalnoj, k tóra trw ała trzy  
i pół godziny, zauważono, że zebranie się 
parlam entu nie wpłynęłoby dodatnio na prze­
bieg rokowań pojednawczych, skatkiem  czego 
należy z jednej strony przyspieszyć tempo 
obrad konfereucyj pojednawczych a z drugiej 
strony odsunąć term in zebrania się parlam en­
tu  do czasu możliwie najpóźniejszego. Nie 
stety atfAi ten  „czas najpóźniejszy” to za le ­
dwie tydzień, bo na 1 marca musi mieć rząd 
uohwaloną ustaw ę o kontyngencie rekru ta 
albo też musiałby j ą  wydać na podstawie §. 
14, to znaczy, zacząć swoją działalność od 
chwycenia się środka nieparlam entarnego.

Tego dr. Koerber nie chce — to też na 
sobotniej radzie gabinetowej uchwalono, iż 
tym najpóźniejszym  term inem  zebrania się 
rady państw a będz;e 22 luty. Przez te dwa 
tygodnie, które dzielą od zebrania się p a rla ­
m entu, rząd będzie usiłował prace konferen- 
°yi pojednawczej czesko-niemieckiej popchnąć 
jak  najdalej. Ozy się to uda, trudno prze 
sądzać.

Skoro ju ż  mowa o konferencyi czesko- 
niem ieckiej, powrócić muszę jeszcze do spra­
wy deklaracyi czeskiej, ja k ą  dr. E ngel złożył 
na pierwszem posiedzeniu tej konferencyi. 
Proszono mnie, abym zwióoił uwagę społe­
czeństw a polskiego, że w telegraficznem stre­
szczeniu je j  dla dzienników polskich, prze 
kręcono ją . Dzisiaj nadeszła tu  Politik pra- 
nba, również tę  rzecz porusza i w odpowie­
dzi na artyku ł Gaeety Narodowej zazD acza: 
„Dr. E ngel nie użył w swej deklaracyi zwro­
tu, że klub czeski uważa za potrzebne ure­
gulowanie spraw y językow ej we w s z y s t  
k i c h  krajach  koronnych, k tóre nie zamie­
szkuje wyłącznie jedna  narodowość — ale 
powiedział tylko, że w p o s z c z e g ó l n y c h  
innych krajach  a nie tylko w samych Cze­
chach i M orawii.”

„Dr. E ngel — pisze dalej Politik — u-
ży ł właśnie tej slylizacyi ze względu na n a ­
szych aliantów  (Polaków) aby w ten  sposób 
ju ż  przedtem  poroszone obawy rozprószyć.”

Spraw a nominaoyi dr. Bilińskiego g u ­
bernatorem  banku austro-węgierskiego zade­

cydowana ju ż  od dni kilkunastu, spowoduje 
wycofanie się jego  z życia parlam entarnego. 
Dr. Biliński złoży m andat posła do rady  pań ­
stwa a zarazem naturalnie i wiceprezesostwo 
Koła polskiego i m andat do komisyi parla­
m entarnej Koła. Jako  następcę jego  na god­
ność wiceprezesa Koła w ym ieniają: W ojcie­
cha hr. Dzieduszyckiego, względnie Dawida 
Abraham owicza.

Lwów d. 12 lu te g o ..
Tegoroczna powszechna w ystaw a p ary ­

ska, która, taką dum ą napaw ała  F rancuzów  
—wszak między inneini udało się prześoignąć 
NiemcówI którzy w Berlinie chcieli wyprawić 
powszechną wystawę sekuiurną — i co może 
jeszcze ważniejsze, niezm ierne korzyści mate 
ryalne i moralna obiecyw ała republice— stała 
się dla żywych Francuzów  ciężką kulą arm a­
tnią u nóg. Najpierw polegając na tem , że 
Niemcom zwłaszcza (ze względu na ich n ie­
słychanie rozw inięty przem ysł) nie m niej ja k  
Francuzom  zależy na świetnem powiedzeniu 
nię tej wystawy, A nglia uknuła p lan  zam achu 
na Boerów, bo przecie lądowe m ocarstwa eu­
ropejskie będą spętane, jako  zmuszone dbać 
o to, aby w ystaw a się udała, więc aby pokój 
m iędzynarodowy nie został zakłócony. A po­
nadto Francy a ponad inne moo^rstwa czuje 
się spętaną i dlatego nie moż i w obecnych 
ruchach m iędzynarodowych brać należytego 
udziału, nie może przedewszystkiem  zrażać 
sobie A nglików, bez których hurtow nego na­
pływu chrom ałyby połączone z w ystaw ą in ­
teres a.

Dyplom atyczna i m ilitarna szachow nica 
św iata staje  się tak  ponętną; na  bocrskich 
kłopotach Anglii obłowiły się ju ż  Niemcy, 
Rosy a, A m eryka, gdy F rancya  ty lko jak im ś 
ochłapem w SiaDgaju zadowolić się musi. To 
ku Niemcom jako  tym , k tórzyby zdaniem 
części prasy francuskiej, powinni podjąć się 
pośrednictwa ku iDieyatywie w spraw ie anglo 
boerskiej, zw racają się F rancuzi, doznająo 
tylko bardzo niegrzecznej odpraw y z Berlina, 
to  ku Anglii zerkają Francuzi, wszak samiż 
A nglicy czują, że tylko pospołu z F rancyą 
mogą odgrywać rolę w E urop ie ; ale wiedzą 
też Anglicy, że F rancya  teraz  nie prowadzi 
polityki sam oistnej, bo zmuszona iść na pasku 
rosyjskim . I  tak  Francuzi czynnej roli grać 
nie mogą, nudzą się, przew racają się ja k  w 
gorączce z jednego boku na drugi.

A przytem  rozluzowanie zupełne rządu 
francuskiego takie, iż jeden  m inister nie wie 
co czyni drugi, a naw et nie m a świadomości 
tego, co sam czyni. Okazało się to przy n a ­
daniu legii honorowej karykaturzyście Lean- 
drowi, który rysunkam i wemi tak oburzył 
Anglików, że z Londynu wyszły surowe

przedstaw ienia urzędowe, co wielce poszło 
w niesm ak m inistrowi spraw zagranicznych 
Delcassemu, k tóry  sta ra  się o u trzym a­
nie ja k  najlepszych stosunków z Anglią. 
Otóż Gaulois zapewnia, że Delcassemu ani 
przez m yśl nie przyszło, ie  Leander m a o trzy ­
m ać takie odznaozenie, a że naw et m inister 
oświaty Leygues, dopiero z dziennika urzędo­
wego dow iedział się, że to on podpisał de­
kret orderowy, i przerażony tem  odkryciem  
zaw ołał: ,V . do d ia b ła !u

R z ą d — pisze dalej Gaulois — tak  dalece 
zacietrzew ił się w „obronie republik i", że o 
wszystkiem  innem zapomina. Tak więc k ieru ­
ją  państw em  organa podwładne, które też 
gospodarują ja k  szare gęsi. „Pewnego pię­
knego poranku może usłyszym y, że ja k i „szef 
kancelaryi" Niemcom w ojnę wypowiedział, albo 
tra k ta t handlow y z Be gią uni ważnił. Rze 
czy wiście ju ż  czas, aby rząd na w s z y s t k o  
m iał baozność, a nietylko na kongresy socy- 
alistyczne i ich bankiety. Inaczej podniesie 
się na naradzie gabinetow ej może surowy 
głos jak iego  wojskowego, który  zaw oła: „Ba 
cznośó panowie, baczm y na nas sam ych, bo 
w istocie same głupstw a popełniam y".

Rząd głaszcze socyalintów, przy jął dwóch 
do gabinetu, rozstrzyga spory na ich korzyść, 
sam W aldeck-Rousseau kadzi im na ich ban­
kietach, aby robotnicy strajkiem  nie wywró­
cili poczętyoh gmaohów wystawowych, aby 
w czasie wystawy marszem robotniczym  np. 
z O arm aui nie wypłoszyli wszystkioh gości 
wystawowych. A nadto socyaliści są ateusza- 
mi, więc najpew niejszym i spólnikami gabi­
netu masońskiego w walce s  katolicyzmem, 
k tórą „nudzących się* więo wedle L am artina  
niebezpiecznych ziomków pragnie zająć W al- 
deck-Rousseau. Mizerak zapomina, co powiada 
historia vitae magię'ra, że jeszoze z Kościołem 
n ik t na stale nie wygrał.

Zdawałoby się, że w toku wystawy 
rząd  republikański nie ma przyjm ować ani 
cara ani cesarza niemieckiego, k tórzy przy 
każdej sposobności 'wysoko podnoszą sztandar 
w iary w Boga, ale samych masonów, neoży- 
dów i socyalistów ; że nie geniuszem prze­
m ysłu francuskiego chce się ohełpić przed 
światem , al© prześladowaniem  zakonów i du 
chowieństwa francuskiego — i to wówczas, 
gdy się energicznie opiera przy prawie do 
protektoratu  F rancy  i nad chrześcijanam i 
blizkiego i dalekiego W sohodu !

„Obroniła się" republika, gdy nieprawym  
wyrokiem skazała assum peyonistów, wzboga­
ciła się, gdy zagarnę ła  mienie tego zakonu i 
zm usiła go przenieść się za granicę. Po gru- 
biańsko zgrom iony został kardynał a rcy b i­
skup puryski, że osobiście objaw ił swoją ż y ­
czliwość asumpeyonistom  , zam knnięto płacę 
racytrskupow i z Aix i 47 biskupom za podobną 
m anifestacyę, a miano już  wysłać ostrą notę 
do W atykanu, grożąc eweutualnem  odwoła­
niem am basadora francuskiego przy stolicy

apostolskiej. W te j sprawie podajem y g łó­
wne ustępy listu, ja k i ks. arcybiskup z A ii, 
msgr. G outhe Soulard, wystosował do m ini­
stra  prezydenta W aldeck-Rousseau i w La 
Groix publicznie ogłosił.

L ist fes. arcyb iskupa z Aix do prezesa gabi­
n e tu  W aldeck-Rousseau

T ak więc znowu mi zasystowano płacę. 
M inister ośw iaty zaw iadam iając mię o swoim 
dekrecie nie był naw et na ty le grzecznym, 
aby mnie w ypytać. Skazał mię bez przesłu­
chania. Takie postępowanie coraz rzadziej się 
wydarza, naw et w Chinach... Jestem  dum ny 
z tego, że m inister mnie surowiej tra k tu je  niż 
moich kolegów. Jeżeli p. m inister tw ierdzi, 
żem ju ż  od poprzedników p. W aldeck-Rousseau 
otrzym yw ał ostrzeżenia, to obowiązuję go, 
aby dowiódł tego tw ierdzenia. N igdy ani 
słówkiem, ani choć tylko alluzyą nie zam ąci­
łem stosunków do wszelkiego rodzaju  władz 
świeokich. Tw ierdzenie m inistra oświaty je s t 
przeto bezczelnem kłam stwem , grubą obrazą, 
k tó rą  zwracam  je j autorowi.

L isty , dla których skazany zostałem, pi­
sane by ły  12 i 29 stycznia, a wówczas pro­
ces (assumpeyonistów) jeszcze nie był ro z ­
strzygnięty , wolno przeto było każdemu, oce­
niać go według swego zapatryw ania  P. mi­
nister nie ma naw et pozornego pretekstu  na 
uzasadnieuie zam knięcia płacy, je s t  ono 
przeto jaw nie  tendencyjnem . Czemuż to  on 
niczego nie zarządził przeciw swoim wszel 
kiego stopnia urzędnikom, którzy uderzali na 
wyrok, jak i zapadł na jego przyjaciela i p u ­
pila z Czartowskiej wyspy (Dreyfusa)?...

Nie ja  naruszam  ustaw y kraju , ale pan 
W aldeck-Rousseau, kradnąc mi m oją płacę, 
k tó ra  je s t  pfzeoie wielekrotnie przez nasze 
ciała prawodawcze i przez konkordat uzna­
nym  długiem i więcej niż długiem, bo re- 
stytucyą (za skonfiskowane dobra duchowne.) 
Gdyby p. m inister szanował swój urząd, jak  
j a  m oje święte zadanie, to czyniłby dobro, a 
nie zło; byłby szanowanym , ja k  wówczas 
gdy był młodym, a może naw et kochanym. 
Jeżeli republika ty lu  ma wrogów, którzy nią 
się brzydzą, to  ich, a nie nasza w tein w i­
na. My zawsze szanujem y ustaw y, jeże li nie 
grzeszą przeciw naszem u sum ieniu. Ale wie- 
dy powiadamy z aposto łam i: „Non possu-
m us“ (nie możemy), albo z Leonem X I I I :  
„frangar, non źleotar* (złamać mnie można, 
ale nie ugiąć).

P. m inister raczył mię zawiadomić, że 
wyrok swój zakom unikuje Stolicy apostol­
skiej. Dzięki za te  niespodziane względy; ale 
j a  asm piszę do Ojoa św. I  przypom inam  mu 
w mojem piśmie, jako  my, idąc za jego  je- 
dynemi możliwemi na razie radam i, akceptu­
jem y  rządy  republikańskie, które w uczci- 
wem ręku  mogą byó uczciwemi, ale że oraz 
w m yśl jego rad  pracujem y nad reformą

prawodawstwa repub lik i, nawskróś masoń 
skiego, żydowskiego, prześladowczego, rozbo­
jowego i duchem sekciarskim przepojonego. 
Składam Ojcu św. ponownie dzięki za jego 
niespożytą miłość dla pięknej i dobrej Fran- 
cyi, nad którą wielce ubolewać należy. Mó­
wię mu o asumpcyonistach z głęboką czcią 
i najserdeczniejszą miłością. Są oni przednią 
strażą.

Skazano nas porówno z nimi na  śmierć, 
ale bronić się będziemy; nie zasługujem y na 
to, abyśm y przez ręoe katów ginęli na „su­
chej gilotynie".

L ist m inistra do mnie jent tak  im perty- 
nencki, iż napraw dę jestem  przekonany, że 
nie byłby go podpisał, gdyby sobie zadał fa­
tyg i i przeczytał go. M inister, ograbiając nas 
z naszych płac, które nie są czem innem, ja k  
tylko słuszną spłatą długu, popełnia zbrodnię, 
która gc we w szystkich językach  świata najo ­
strzej poniża. Beati, qui pessecutionem patiun 
tur (błogosław ieni, którzy oierpią prześla­
dowanie).

Ksawery, arcybiskup z Aix, Arles i Em-
brun.

Kartele i Galicya.
Miesiąc luty br. — piszą z W iednia do 

Csiasu — rozpoozął się pod znakiem  karteli, 
a co za tem idzie, podwyższenia oen oałego 
szeregu artykułów . W ciągu kilku pierw­
szych dni lutego na podstaw ie tylko donie­
sień dziennikarskich, skonstatow ać można 
podwyższenie i to dość znaczne kilkunastu 
artykułów . Oto ja k  wygląda owo kalenda- 
ryum  :

1 lu te g o : Zgromadzenie fabrykantów
grubego papieru (Patent-Packpapier) uchwala 
podwyższenie o 6% .

1 lu tego: W alcownie cynku w A ustry i 
i na W ęgrzech podwyższają ceny blaofcy. oya- 
kowej o 4 korony na 100 klg.

1 lutego : K artel producentów  nafty  pod­
wyższa cenę rafinady o 1 koronę na 100 klg. 
Przed kartelem  galicy jską naftę  notowano 14 
do 16 zł. obecnie 40 do 41 koron.

1 lu te g o : Waloownie blaohy iełaznej
podw yższają oenę o 1 koronę na 100 klg.

1 lu te g o : Gisernie żelaza podwyższają 
cenę tak zwanego „Commerzguss* o 1 kor. na 
100 klg.

1 lutego : Fabrykanci świec podwyższa­
ją  oenę o 4 kor. na  100 półkilogramowyoh 
pakietach.

1 lutego : Fabrykanci m ydła podwyższa­
j ą  oenę m ydła  zwyczajnego o 4 korony na 
100 klg. '

2 lu tego: Gerezyna idzie w górę o 12
kor. na 100 klg.

2 lu tego: Fabrykanci kwasu karbolowe­
go podw yższają cenę o 100, mówię sto pro­
cent.

Szkic z życia wiejskiego
przez

MIECZYSŁAWA PINIŃSKIEGO.

(OiggS dalszy.)

Nadeszła chwila toastów. Kilka pierw- 
zych oficjalnych wypadło dość słabo i bez- 
larwnie. Były to przemówienia przez odno- 
nych mówców starannie opracowane i dla- 
ego tez całkiem naturalnie rozpoczynały się 
słów „jakkolwiek nieprzygotowany — pomi- 
no to itd “ lub też „zaszczytny obowiąz k 
sabrauia na tem miejscu głosu — spada na
nnie tak  niespodzianie".,.

Z biegiem czasu jednak  dawały się sły- 
izeó toasty  coraz to bujniejsze, wymowniej 
ize i ja k  się tam wszystkim obecnym wyda- 
rało  — coraz dowcipniejsze. Nie pominięto 
sgoła nikogo, zaś na cześć najw ybitniejszych 
lonoracyorów toastowano naw et po dwa lub 
rzy razy. Zdarzyło się też, iż chwilami prze- 
nawiało po dwóch lub więcej mówców na- 
•az — nikomu to jednak nie przeszkadzało, 
jdyź każdy był najm ocniej przekonany, iż 
wyłącznie jego tylko słuchają.

Pod koniec objadu wygłosił pan ekspe­

dytor rym am i nieco fantastycznym i toant 
„kochajmy się", przyczem  spozierał nieustan­
nie na panią pocztmistrzynią-wdowę a wilgo­
tne oczy jego nabrały wyrazu tak  słodko- 
miłego, iż komuś, ktoby wypadkowo m iał 
katar żołądkowy, mogło się było naw et n ie­
dobrze zrobić,

Uroczystość całą zakończyło — ja k  to 
od kilkunastu la t z regu ły  bywało — prze­
mówienie pana Apolinarego, wygłoszone z 
niesłychaną siłą i temperamentem na tem at 
„nie dajm y się", w ciągu ktorego bohaterski 
mowoa dłuższy wymowny ustjp  poświęcił za­
letom perkusyny i partyzantki.

Uczta imieninowa dobiegła końca. Na­
stąpiły utartym  zwyczajem  ściskania rąk, tak  
serdeczne, ie  od czasu do czasu daw ał się 
słyszeć trzask ezyjiohś palców. Dziękowano 
sobie wzajem nie i. całowano się, co znowu 
ten skutek miało, iż kawałek szparaga, k tó ry  
był zawisł na wąsach pana dyrektora  p rze­
niósł się na sum iaste wąsy pana komornika i 
w tem  bezpiecznem ukryciu pozostał ju ż  spo­
kojnie przez resztę wieczoru-

Po dłuższej pauzie poświęconej wypo­
czynkowi, czyli tak  zwanem u „odsapnięciu”, 
złożyła się pulka preferansa, podczas której 
charakterystyczne cechy poszozególnych p a r t­
nerów w ystąpiły  z taką  wypukłością, i i  war 
to o tem  wspomnieć.

Pan aptekarz Maścicki g ra ł nader grze- 
oznie, z© spokojem i taktem  człowieka na­
wskróś europejskiego, dyrektor rozdzielał pół­
głosem swojo „pięćdziesiąt” lub naw et „pięć­
se t” zresztą jednak  był wcale um iarkowany, 
natom iast pan Apolinary w alił za każdem 
zadaniem k a rty  pięścią w stół z taką  siłą,

iż d rgały  lichtarze a niejednokrotnie naw et i 
szyby w oknach dzwoniły. Wręcz przeoiwnie 
traktow ał rzecz pan komornik. Dokładny ten 
i świadomy celu obywatel dobył najprzód 
okularów, chuchnął, przetarł skórką irchową, 
powolnym ruchem założył na nos, poczem 
natychm iast podniósł je  do czoła i w tej po­
z y c ji ju ż  pozostawił je  w spokoju.

Kartom  które dostawał przyglądał się 
sympatyczn.e, każdej z osobna, do niektórych 
naw et uśmiechał się figlarnie przed każdem 
zaś zagraniem, gdy miał kartę wybrać, zw il­
żał poprzednio nieco przy ustach swój duży 
wskazujący palec prawej ręki. Miał rć?/nież 
w zapasie pan re jen t znaczny wybór przygo­
dnych powiedzeń w tym  rodzaju n. p jak  
„trefelki kolorek nie wielki" „pikes Małacho- 
skes" „K arolina fuch lergeborene  Greiner" — 
oraz wiele, bardzo wiele innych. Był w ogól­
ności graczem  w ytraw nym , nadzw yczaj mi­
łym  — tylko nieco powolnym.

Ja k  więo z opisu dotychczasowego wi­
dzim y, całe przyjęcie w gościnnym domu 
państw a Kroćbiewiczów udało się znakomicie, 
Hum ory i usposobienia były wyborne i ze­
brana tam garstka ludzi mogła spraw iedliw ie 
z dnia tego byó zadowoloną — a jednak nie 
było sądzonem, aby ów dzień przem inął bez 
troski,

Oto właśnie w chwili, kiedy pan komor­
nik po dłuższym nam yśle podniósł jedną  z 
k a rt swych do góry i z objaśnieniem  wenn 
mann nicht weiss was und wo... zam ierzał ta ­
kową zagrać, wpadł pospiesznym krokiem do 
pokoju starszy syn Kroókiewiozą z wiado­
mością, iż właśnie pastuch W alenty  przy­

szedł zgłosić, iż cztery jałów ki napasłszy się 
koniczyny, zginęły w skutek wzdęcia,

Tę przykrą wiadomość zgłosiwszy, chło­
pak znikł z pokoju w słusznej obawie, aby 
„primo im peto” jem u  coś od ojca się nie 
oberwało.

— Tysiąc batów... — huknął pan  dyre­
ktor, a porwawszy się z m iejsca jednym  su­
sem znalazł się w izbie poczekalnej.

Wiadomość niestety okazała się praw­
dziwą, jednakże dowiedzieć się szczegółów 
od starego W alentego znaczyło to samo, co 
przynajm niej uzbroić się w dwie godziny 
anielskiej cierpliwości.

Znając dobrze starego pastucha i jego 
nie byw ałą powolność i flegm ę, ograniczył 
się Kroókiewicz do py tan ia :

— Zginęły ja łów ki?
— A jakże odejszły ju ż  na czysto... 

Bywało... — i W alenty  chciał dalej coś p ra­
wić, jednak  dyrektor ja k  huragan  wybiegł z 
pom ieszkania w kierunku stajen.

Tymozasem pan burm istrz i pan Apoli­
nary  ję li w ypytyw ać starego, jak im  sposo 
bem do tego przyszło, p. kom ornik zaś w 
międzyczasie kładł najspokojniej pasyansa.

— Ta to się przy chudobie tra fi — mó­
wił stary chłop z m azurska po rusku, powol­
nym przeciągłym  głosem — z chudobą ja k  z 
dzieckiem, jak  nie dopilnujesz to dziś jest, 
a ju tro  go nie ma. Nie trzeba ta  i odęcia — 
niech krzynę czego iuo połknie bez tę  rurę 
co ma pió a nie bez tę, co ma jeśó, ta  i  po 
niam. W gdzie niektórem  to „suohe żyły" 
popękają i na krew ginie, a jensze to i na  
„ontrobę” odejdzie. J a  ta  z malenkości przy 
ohudobie to j a  he t wnzyóko wiem.

I  tym  stylem  i tonem poozął prawić 
sta ry  pastuch praw dziw ie sam już  raozej do 
wołu, niż do człowieka podobny, tysiączne 
nonsensy i zabobony o niedorzeczności któ­
rych żadna potęga naukow a przekonaóby go 
nie była w stanie, bo on „z maleńkości przy 
chudobie więc wie wszystko i basta*.

Tymczasem na dole przy sta jn iach  roze­
g ra ła  się przykra scena. Zaraz pierwsze prze­
prowadzone w yw iady utw ierdziły  pana dyre­
ktora w przekonaniu, iż najznaczniejszą część 
winy w danym  w ypadku przypisać należy 
niedbalstw u i nieudolności ekonoma Chomia- 
kowskiego. Sprawdzono mianowioie, iż stary  
W alenty upom inał się o chłopaka do pomo­
cy dla pilnow ania dużego stada  bydła, ale 
mu go „pan ekonom nie dali, tyło przekazo- 
wali mu, aby sam się zw ija ł”. Nadto i oo 
najfatalniej8zem  było, dowiedział się dyrektor, 
iż ekonam dopiero niedawno powrócił z sąsie­
dniego miasteczka, dokąd go żona za jakie- 
miś sprawunkami wyprawiła. Tego było Kroć- 
kiewieżowi za nadto.

  P an —panie niedołęgo—panie... tego...
pięćdziesiąt... mówił od złośoi stłum ionym  gło­
sem—pan nie masz miejsca od kw artału.

  Dlaczego? — odparł bundiucznie eko­
nom. J a  służby pilnuję, h a ru ję  od św itu do 
nocy i balów na im ieniny nie wypraw iani.

(C. d. n.)

im , L fli , iei i l  Maja.



GAZETA NAJEtODOWA i  Wtorku dnia 13 Lutego 1900. Nr. 43.

2 lu te g o : G arbarnie podw yższają oeny 
odpadków skórnyoh (Abfalleder) o 5 do 8 kor. 
za 60 klg.

3 lu tego : Fabrykanci bielizny i konfek- 
oyi płóciennej podw yższają ceną o 10 pro.

3 lu te g o : Fabrykanci k leju  podnoszą 
ceną o 2 kor. na  100 klg.

4 lu tego : Fabrykauoi płótna w Z w ittau 
uchw alają zmianą warunków sprzedaży, co 
rów na się znacznemu podwyższeniu oen y ; w 
ślad za nim i idą fabrykanci tejże  gałęzi w 
innych okolioach.

6 lu tego : W ęgiersoy fabrykanci sp iry tu ­
su tw orzą kartel dla sprzedaży swego pro­
duktu  po wyższych cenach.

6 lu te g o : Fabrykanoi lepszych gatunków  
papieru (F einpap ier), k tórzy przed kilku 
tygodniam i podnieśli oeny o 5 pro. podnoszą 
je  o dalsze 3 pro.

7 lutego. Fabrykanci syropu kartoflanego 
(Stftrkesyrup) podnoszą oenę o 1 koronę na 
100 klgr.

Ja k  na  jeden  tydzień to chyba dośó, 
szczególnie jeśli się zważy, że nie wszystkie 
podwyższenia cen ogłaszane byw ają publi- 
oznie. C ały szereg dalszy oh jaw ny  oh lub t a j ­
nych karte l je s t  w toku, tak  że z całą  pe­
wnością stw ierdzić można, iż nie je s t  to a- 
koya oderwana, ale na  szeroką skalę przed­
sięw zięta i zręoznie kierow ana robota związku 
przemysłowoów.

Wobeo tego nasuw ają się nam dwa p y ­
ta n ia :  pierw sze: jak  na tej akoyiw yjdzie Ga- 
lioya; d ru g ie : ozy jes t to  akoya ustaw ą do­
zwolona i czy rząd je s t wobeo niej istotnie 
bezsilnym.

Co do pierwszego py tan ia  mimowoli na­
suwa się w estchnienie H einego : „wenn es
T haler regnen wiirde, so kriegete ioh davon 
dooh nur die Lócher im Kopfe*. Nie myślę 
wszczynać zasadniczej polemiki za lub prze­
ciw upraw nieniu ekonomicznemu gospodarki 
kartelow ej, n ik t jed n ak  nie zaprzeozy, że w 
pewnych w arunkaoh kartel, dla konsumentów 
naw ę: dokuczliwy, d la ogólnego gospodar­
stw a krajow ego bardzo być może korzystnym. 
Jeśli obliczymy ile galioyjsoy konsumen­
ci nafty  płacą w skutek kartelu  więcej, z 
drugiej zaś strony przeciwstawim y, ile pienię ■ 
dzy wychodzi do G-alioyi przez ten kartel 
z zew nątrz więcej, ja k  daw niej, to dyferen. 
oya tyoh cyfr da nam obraz korzyśoi, wzglę 
dnie szkody karte lu , ze stanow iska gospodar­
stw a krajowego.

Co do G-alioyi jed n ak  powyższy spis wy­
kazu je  nam  niem al szkody. Opróoz nafty  nie- 
masz tam  an i jednego a rtyku łu  w znaczniej­
szej ilości z G alioyi eksportowanego, k arte l 
zaś epirytuBOwy obejm uje wyłącznie fabryki, 
a nie gorzelnie rolnioze. N adto  kartele  d a ją  
skartelow anym  fabrykantom  możnośó i siłę 
do tłum ien ia  k iełkującego w Galioyi przem y­
słu. Najlepszym  tego dowodem je s t  karte l cu­
krowy, k tó ry  um iał uzyskać w zachodniej 
A ustry i dla cukru wysyłanego do Galioyi ta ­
ry fy  wręcz eksportowe.

W  rezultacie jesteśm y więc wobeo prze­
m ysłu austryaokiego konsum entam i i jako  
taoy opłaoamy wyższe oeny, nio w zam ian 
nie zyskując. In n a  byłaby rzeoz, gdyby ró ­
wnolegle i w związku z to leranoyą wobec 
karteli, rząd  ozynić ohciał ookolwiek d la na­
szego eksportu, a więo dla podniesienia w ar­
tości zboża i miewa, drzewa, sp iry tusu  i t. d. 
S ra j  rolniczy m ając w ten  sposób większy 
zyak z rolnictw a i przem ysłu rolniozego, do­
piero byłby w stanie opłacić wyższe oeny za- 
•hodniego przem ysłu. W  tej sprawie, jako  
czysto ekonomicznej, rozstrzygającą być mo­
że tylko zasada do ut des i nie pow inniśm y 
się w stydziś. Jeżeli wyższe w ym agania robo­
tników zachodnich i inne powody sk łan ia ją  
fabrykantów  do kartelow ania się oelem uzy­
skania wyższych oen i zysków, a m y m am y 
opłacać wyższy standard o f life tak  robotnika, 
ja k  i fabrykan ta  zaohodniego, to m usim y z 
drugiej strony żądać wyższych oen za nasze 
produkty  rolnicze, ażeby nasz robotnik i pro 
docent ponieść mogli te  zwiększone oiężary. 
D latego też sądzę, że uległość naszej repre- 
zentaoyi wobeo kartelow ych zapędów nie po* 
winna być bezwarunkową.

To naprowadza znów na odpowiedź na 
drugie pytanie, mianowicie ozy ze stanowiska 
ustawodawstwa państwowego kartele są naru- 
szalne lub nie. Zamiast odpowiedzi przytoczę 
tylko dwa konkretne wypadki. K iedy bank hi- 
poteozny nabywszy fabrykę oukru w Tłumi 
ozu, rozpoczął konkureneyę z kartelem cukro­
wym, skartelowane fabryki wydały swoim 
reprezentantom  w Galioyi polecenie bojkoto­
wania każdego kupoa, który w Tłumacza kupi 
chociażby oetnar oukru. Zważywszy, że Tłu- 
maoz nie wyrabiał jeszoze wszystkich gatun­
ków, kupoy zatem do stosunku z tą  jedną fa­
bryką ograniozyó się nie mogli. Tłumaoz nie 
mógł zbyć ani jadnego wagonu oukru. Otóż 
proknratorya państw a we Lwowie dopatrzyła 
się w owej groźbie kartelu  zbrodni gw ałtu  
publicznego i przeciwko kartelowi, względnie 
przeoiwko reprezentantom  firm skartelowany oh, 
wytoczyła w tym  kierunku śledztwo karne. 
Swoją drogą w międzyczasie fabryka tłumaoka 
przeszła na własność kartelu, a w następstw ie 
kiedy brakło poszkodowanego, „końoe poszły 
w wodę“.

D rugi w ypadek je s t  najśw ieższej daty. 
Fabrykanoi ło jku  (federw ajsu) w A ustryi, 
skartelow aw szy się, podnieśli oenę do n ieby­

wałej wysokości. Na skargę kilku firm, uznaj 
sąd krajow y karte l za nieważny, a w tyoh 
dniaoh sąd apelaoyjny w W iedniu wyrok ten  
potwierdził. Sąd pierwszej instancyi oparł 
wyrok na ustaw ie koalioyjnej, w edług której 
niew ażną je s t  zmowa producentów dla pod­
wyższenia oeny p roduktu  na niekorzyść pu­
bliczności. P rzed sądem apelacyjnym  obroń 
ca oskarżony oh firm  zwalczał te m oty wa, wy- 
wodząo, że idzie tu  o a rtyku ł pomooniozy, 
którego podrożenie nie w yrządza publiczności 
szkody. W yższy sąd zaakceptow ał jednak  
m otyw a pierwszej instanoyi i orzekł, że ja k ­
kolwiek w kontrakcie kartelow ym  mowa jes t 
tylko o „podniesieniu" przem ysłu łojkowego 
to w rzeozywistośoi szło o wykluozenie kon- 
kurenoyi pom iędzy uczestnikam i, a więc o 
podwyższenie oeny wbrew przepisom §§ 2 i 4 
ustawy koalioyjnej.

Z tyoh przykładów wynika, że i na kar­
tel są sposoby.

800 milionów.
Lwów d. 12 lutego.

W  parlam encie niemieokim toozą sie o- 
beonie obrady nad spraw ą powiększenia floty. 
Ponieważ rząd pod naoiskiem cesarza, zdecy­
dowany je s t p ro jek t przeforsować, ohoóby ko­
sztem  rozwiązania parlam entu i rozpisania 
nowych wyborów, więo nie dziw, iż spraw a 
nabiera dużej wagi. W edle p ro jek tu  urzędo­
wego powiększenie floty niemieckiej m a ko­
sztować 800 milionów m arek (około 500 m i­
lionów zł.) i ma być rozłożone na la t  20, bo 
aż do r. 1920, a więo rocznie m a być w bu­
dżet wstawianyoh na ten oel przeoięciowo po 40 
milionów. Koszta te m ają  być pokryte drogą 
pożyozek.

Z dotychczasowych obrad w ynika jasno, 
że prawioa parlam entu niemieckiego łącznie 
z naoyonałliberafami pro jek t popiera, że so- 
oyaliśoi zwalczają go bezwzględnie, a cen­
trum  zajm uje stanowisko wyczekujące, po­
zw alając z sobą targować. Coś rzeczywiście u- 
ta rgu je  i po zabezpieczeniu się w spraw ie 
pokrycia kosztów zdwojenia floty wojennej, 
projekt w głównych zarysaoh przyjm ie i 
spraw a będzie ubitą. Im ieniem  centrum , na j­
liczniejszego stronniotw a i deoydująoo w tej 
sprawie, przem aw iał onegdaj, ja k  ju ż  wiado­
mo z telegram u, dr. Sohaedler. Zaznaozył on, 
że stronnictwo jego pragnie- również oilnej 
floty wojennej ale wpierw musi być znany 
sposób pokryoia powstać m ających ztąd  w y­
datków. Powiedział on między innemi :

„Patryotom  wodnym  i m arynarzom  z ka­
tedry  (wesołość) łatw o palić mówki o flocie, 
ale nieohaj oni swój patryotyzm  zam ienią na 
monetę. Przedew szystkiem  musi być za ła ­
tw iona spraw a pokrycia kosztów, w tedy do­
piero będzie można myśleć o dalazem uchwa­
laniu. Nie je s t  ekonomicznie wiecznie zacią­
gać milionowe pożyczki. Na rolniotwo nie 
można zwalać nowych ciężarów. Mówią o po­
datku  spadkowym w rzeszy, o podwyższeniu 
podatku od wina, piwa i tabaki, naw et o mo­
nopolach. Centrum  nie boi się widm a rozwią • 
zania parlam entu. Ono nie je s t  przeciwni­
kiem  silnej floty, ono wie, co je s t  winne nie­
mieckiej fladze, ale z drugiej strony obowią­
zane je s t dbać o to, by naród nie został 
przeciążony ciężarami. Drogowskazem je s t  i 
będzie dla niego wzgląd na dobro całego 
narodu".

Co do stanowiska berlińskiego K oła pol­
skiego w tej spraw ie, to  na razie musimy 
się ograniozyó do następuj ąoej notatk i Dzien­
nika Poznańskiego: „Jakie stanowisko zajm ie 
Koło polskie, nie potrzeba przedwcześnie od­
słaniać. Zna ono swą odpowiedzialność i we­
dle tej świadomośoi postąpi, ja k  nakazuje  in ­
teres polityozny. To też ograniczam y się dziś 
na spełnienia obowiązku prasy, ja k  go rozu­
miemy. W yrażam y inform aoyę z kraju , że 
rozgoryozona nieustająoem i prześladow aniam i 
i lekceważeniem  opinia, z niknąoem i w m niej­
szości w yjątkam i, nie spodziewa się po Kole 
polskiem w parlam enoie poparcia wniosków 
m arynarskioh, tern m niej, że i w Niomozeoh 
samy oh odzyw ają się potężne głosy, prze­
oiwko przeciążaniu ludności nowemi cięża­
rami" .

K i t O N I K A .
Ltców, dnia 12 Lutego.

Na i gćlny h  audyencyach — ja k  nam  z 
W iednia 12 bm. telegrafu ją  — cesarz p rzy ją ł 
m iędzy innym i także członka izby panów hr. 
Szeptyokiego i hr. Ję d rz e ja  Potockiego.

M ianowania. M inisterstwo handlu  zam ia­
nowało starszego ofioyała pocztowego A ugu­
sta  Dąbrowskiego z Zaleszczyk zarządcą po- 
oztowym w Oświęoimiu.

Namiestniotwo poruozyło inżynierow i K a­
zimierzowi Ajdukiew"czowi aż do dalszego 
rozporządzenia funkoye kom isarza nadzoru 
kotłów  parowych dla m iasta L  -vowa i powia­
tów : lwowskiego, bobreokiego, gródeckiego i 
jaworowskiego.

M inister h r . Golnchow ski k tóry  m iał 
przybyć do Lwowa w niedzielę, odroozył swój 
p rzy jazd  z W iednia do poniedziałku, a to z 
powodu tego, źe m usiał być obecnym na 
dworze oesarskim podczas gościny na nim 
ks. H enryka pruskiego.

Neofitka. W  Niedzielę udzielił ks. bi- 
skup W eber chrztu św. w kaplicy sióstr F e - '•

lioyanek we Lwowie neofitce Fanie Melzer, 
siostrze znanego z humanitarnośoi lekarza, 
d ra  Beisera, kobieo;e już  96 letn iej. Rodzioa- 
m i chrzestnym i byli: pani prezydentowa
Tchórznicka i prez. dr. M ałaohowski,

P . Seweryn Augustynowicz, znany i ce­
niony bardzo w kołach towarzyskich, uległ 
tym i dniam i przykrem u wypądkowi, spadł 
bowiem ze sohodów i potłukł się bardzo 
mocno. Bekonwalesoenoya jego  postępuje bar­
dzo szybko.

Kom edyą nazyw a Czas ostatnie posie­
dzenie lwowskiej izby handlowo przem ysło­
w ej, na którem  przyjęto do wiadomośoi, iż 
dr. Marohwioki nie kandyduje o godność pre­
zesa tej izby i na którem  wioeprezes i by p. 
Piepes Poratyński zapew niał, że izba zaohowa 
dla byłego swego prezesa „wdzięczną pamięć, 
niezachwianą i niezłom ną cześć". Czas pisze 
dalej t a k :

„Polemizować z p. Piepesem -Poratyńskim  
nie m yślim y w żadnym  punkcie jego mowy, 
a więo i oo do zasług p. Marchwickiego dla 
k raju , jakkolwiek prowadzona pod egidą b. 
prezesa izby lwowskiej dekoraoyjna polityka 
ekonomiozna z pewnością krajow i więcej zrzą­
dziła szkód, niż przyniosła korzyśoi. Panegi- 
rykowi p. wiceprezesa przeoiwstawimy kilka 
suchych faktów  i jedną  kró tką uwagę. Faktem  
jes t, że bank, na  którego czele stał p. Mar­
ohwioki, r u n ą ł ; faktem  jest, że bank ten pro­
wadził przedsiębiorstwa olbrzymie i ryzyko­
wne, ja k  Borysław  i  browar lwowski, nie sto­
jące w rzetelnej proporcyi do jego  rzeozy wi­
ście wpłaconego kapitału  zakładowego i rze­
czyw istych reze rw ; faktem  je s t, że bank brał 
udział w spekulaoyaoh giełdowyoh, a wre­
szcie faktem  jes t, że jego  dyrektor m iał w 
nim  ogromne, milionowe konto.

Czy te fakta uzasadniają dalej sięgaj ąoą 
odpowiedzialność p. Marchwickiego wobeo spo­
łeczeństwa, nie naszą, lecz władz właściwych 
sądzić jest rzeozą. Że czynią go niezdolnym 
do zajmowania stanowi k publioznego zaufa­
nia i to nie na jakiś czas tylko — to n ie­
wątpliwe.

„A uwaga, jak a  się tu ta j nasuw a, je s t  
następu jąca: Posiedzenie wtorkowe jes t tern 
boleśniejsze i w strętniejsze, iż je s t  od po- 
ozątku do końoa komedyą. Od p. Piepera-Po 
ratyńskiego aż do p. Długoszowskiego w ie­
dzieli doskonale wszysoy, że p. Marohwioki 
prezesem izby pozostać nie może, naw et bez 
telegram u rezygnaoyjnego z D rezna — wie­
dzieli oo najm niej tyle, iż w ybierając go, na­
raziliby się ns bardzo dotkliw ą lekoyę m oral­
ności publioznej — w W iedniu, a więo na 
n aj przykrzejszy epilog tej przykrej komedyi. 
Więo na oo to wszystko?

„Opinia publiozna, mimo czynnej pomo­
cy niektórych je j  organów, obałamuoić się 
już  nie da oo do sm utnyoh spraw lwowskich. 
Co najwięoej wprowadzi izbę handlow ą lwow­
ską w ściślejszy, niżby je j to było przyjem ne, 
związek z owemi spraw am i i zacznie się za­
pytyw ać: czy op. Szozepanowski i Marohw cki 
złożyli m andaty  do izby, a jeśli, jak  nam się 
zdaje tego nie uczynili, to dlaczego izba ioh 
do tego nie chciała, czy nie um iała skłonić?

Kasyno urzędnicze — myśl może nie­
zbyt szczęśliwa ale od daw na propagow ana — 
m a wejść obecnie w życie. K om itet zaw iąza­
ny dla tej sprawy, w ynają ł już  lokal na ul. 
Kościuszki 1. 10 i zwołuje walne zgrom adze­
nie ozłonków na 17 bm. Wpisowe wynosi 2 zł. 
a w kładka miesięczna tylko 1 zł.

K arnaw ał w całej pełni, jakkolw iek wię­
kszość balów odbędz e się dopiero niem al 
przy końoa karnaw ału, bo w ciągu osta t lioh 
jego dni czternastu. W czoraj ożywienie pa­
nowało nie m ałe, tu rkot doiożek niekarna wa­
łującym  daw ał się w nooy we znaki. N ajle­
piej z zabaw wozorajszyoh udał się wieczo­
rek kostyumowy w kasynie miejskiem. Ła- 
dnyoh kostyumów było sporo a krakowskie 
wesele zaprezentom ało się doskonale.

Dzieciobójstwu. W Zam arstynowie pod 
Lwowem udusiła w sobotę K seńka Fedykowa 
półroczne dzieoko, oddane sobie na wycho­
wanie, a niewiadomego poohodzenia. Doko­
nawszy zbrodni um knęła, jak  się zdaje, do 
Lwowa.

(Bk) Nowy gm ach tea tru  lwowskiego 
zw iedzał w niedzielę m arszałek hr. S tanisław  
Badeni, prezydent m iasta dr. Małaohowski z 
w iceprezydentam i M ichalskim i Ciuohcińskim, 
pani prezydentow a Tohórznicka, rzeźbiarz 
nasz z Paryża  p. Gypryan Godebski i dawny 
dyrektor teatru  krakowskiego p. Tadeusz Pa­
wlikowski, k tóry  od dwóoh dni bawi we Lwo­
wie. Po gm aohu, którego budowa je s t  na 
ukończeniu, oprowadzali gości budowniczo- 
wie jego  pp. Sosnowski i Lewiński.

(Bk). Bal artystów . Na niedzielnej au- 
dyencyi byli u namiestnika hr. Pinińskiego 
artyśoi lwowskiego teatru pp. Myszkowski 
i Kwiatkiewioz z prośbą o pozwoleuie urzą­
dzenia reduty w sali teatralnej na dochód 
„Kasy wzajemnej pomooy artystów". Puniewaź 
hr. Piniński oświadozył, że ze względu na bez­
pieczeństwo nie może cofnąć swego zakazu 
urządzania tłumnyoh zabaw w r.bilaoyaoh 
teatru  lwowskiego, przeto artyści postanowili 
d»ć swój bal zamiast reduty i to w salach 
towarzystwa muzycznego.

O uchw ale stow arzyszenia kupców i 
młodzieży handlowej we Lwowie założenia 
własnej kasy ohorych, aby nie należeć do 
m iejskiej, opanowanej przez żydów i socya- 
listow , pisse Ołos Narodu: „Tak rzadko no­
tować nam przychodzi cbjaw y budzenia się 
energii wśród chrześcijańskich warstw, źe do­
prawdy nie możemy się powstrzym ać od wy­
dania  szozerego okrzyku tryum fa z powodu 
tego ważnego kroku lwowskioh kupoów i 
młodzieży handlowej. P rzykład ten powinien 
znaleść naśladowców. Posłowie naai powinni 
stanowczo domagać się jak  najrychlejszego 
upaństwowienia kas ohorych, o>az ustanowie­
n ia państwowych biur pośrednictwa w praoy, 
gdyż to tylko uohronió może od nieszczęścia 
jaz ie  obeonie przynoszą ludnośoi te  instytu- 
oye, któreby raczej powinny wywierać błogo­
sławiony wpływ. W rękaoh socjalistycznych 
agitatorów  instytnoye te  s ta ją  się ogniskiem 
naj zgubniej szej agitaoyi. Jaw ny protest ze 
strony chrześcijańskiej ludnośoi przeoiwko 
dzisiejszemu stanowi rzeczy je s t  w prost obo­
wiązkiem obywatelskim. Przynosi prawdziwy 
zaszczyt kupcom i młodzieży handlowej Lw o­
wa, iż ten obowiązek zrozumieli. Nieoh tylko

za ioh przykładem  pójdą inne grupy chrze­
ścijańskiego handlu  i przem ysłu — a z pe­
wnością ten imponnjąoy bojkot przeciwko 
rozpanoszenia się żydowstwa i socyalistów 
skłoni państwo do tern energiczniejszej akoyi 
około stłum ienia tych uprzyw ilejow anych 
dziś i protegowanych, a kryjący oh się pod 
pokrywką hum anitaryzm u, rozsadników agi ­
taoyi najbardziej wrogiej społecznemu po 
rządkowi".

U rząd pocztow y o tw arty  zostanie z d. 
16 bm. na stacyi kolejowej w Proszowej (po­
w iat tarnopolski) ze zwykłym zakresem  czyn­
ności. Okręg doręozeń nowego urzędu poozto- 
wego tw orzą gm iny : Proszowa, Skomorochy 
i Sm olanka z Cezarówką.

„K rakow ska spółka tram w ajow a". Te 
legrafują nam z W iednia 12 bm: Prezydent 
ministrów jako kierownik m inisterstwa spraw 
wewnętrznyoh za zgodą m inisterstwa skarbu 
i kolei żelaznych udzielił brukselskiej spółce 
akoyjnej „Trainways autriohiens, Craoovie 
e t extensions, sooiete anonyme" pozwolenia 
na założenie spółki akoyjnej pod firmą: „Kra­
kowska spółka tramwajowa" z siedzibą w K ra­
kowie oraz zatwierdził statuty tej spółki.

K arnaw ał w K rakow ie zapisuje w ka­
żdym  dniu obecnie wielki bal lub zabawę pry­
watną. Podozas gdy na ostatnioh krakow ianie 
wyśmienioie się bawią, pierwsze prawie nie 
uda ją  się. I  tak  na najw iększym  balu „Ja- 
giellonii" do kadryla stanęło ledwie sześćdzie­
siąt par, na balu t. z. „rabczańskim" ozter- 
dzieśoi a na przytulisko dla weteranów z 1863 
reku wszystkiego dwadzieścia. Pierwszy od­
znacza! się eleganoyą i pięknem udekorowa­
niem sali Saskiej, oraz ja k  w Krakowie na­
zwano „strajk iem " pewnej ozęśoi tow arzy­
stw a t. j .  tak  tu  zwanych „pań z m iasta". 
I  rzeczywiście żon lekarzy, adwokatów, kup­
oów, urzędników itd. zupełnie nie było widać. 
Dlaczego ? Na to pytanie pono odpowiedzieć 
m ógłby kom itet. Drugiego balu właśoiwośoią 
była kolosalna moc m undurów ; chwilam i zda­
wało się, iż jesteśm y nie na balu polskim, 
leoz w kasynie ofioerskiem ; na prawo i na 
lewo, z ty łu  i z przodu słyohać było język  
niemiecki. Trzeoi odznaczał się natom iast . 
doskonałą zabawą gospodyń. Bale u A ndrze­
jów  hr. Potockioh i u delegatów pp. Laskow­
skich należały do świetnyoh. „Cały Kraków" 
był tam  reprezen tow any; też w ybiera się 
w całej pełni na zapowiedziany na dzień 14 
bm. wieloe popularny bal arty styczny  K. C

Z prasy  p row lncyoualnej. Ołos Podol­
ski zacznie ponownie wychodzić od 25 bm.

W iedeń gotuje się do wyborów miej 
skioh z drugiej kuryi wyborczej. Liberali nie- 
mieooy narodowcy i socyaliści podali sobie 
ręce, ażeby stanąć w jednym  szeregu do de- 
oydująoej bitwy przeoiwko dr. Luegerowi i 
jego stronniotw a. D ruga kurya sam a nie je s t 
w stanie obalić panow ania dzisiejszej wię­
kszości, może jednak  osłabić ją  tak , że z kwa­
lifikowanej spadnie na większość zwyczajną, 
oo ostatecznie m usiałoby doprowadzić do zu­
pełnej likwidaoyi, s ta tu t gm iny wiedeński 
przypisuje bowiem dla oałego szoregu spraw 
większość dwóoh trzeoioh głosów, więc bez­
względna opozycya m ogłaby każdej chwili 
uniemożliwić gospodarkę m iejską i doprowa­
dzić do rozw iązania rady. Ażeby się ra to ­
wać, stronnictwo rządząoe wypraoowało inny 
regulam in wyborszy, który od roku ozeka na 
sankoyę monarszą. R ząd wie dobrze, że 
przedkładając ten regulam in do aankcyi, wy 
wołałby w radzie państw a szaloną burzę ze 
strony narodowców niemieckich, liberałów i 
sooyalistów, odrzucając go zaś, zwróciłby 
przeoiwko sobie najniebezpieczniejsze, bo na 
ludności oparte stronnictw o Lucgera. Z tego 
powoda zostawia on spraw ę w zawieszeniu i 
trzym a na  wodzy obie strony. Tymozasowo 
więo wybory odbędą się w edług dotych­
czasowego regulam inu i ua tern tle pow stała 
pogłoska, obecnie ju ż  zaprzeczona, że dr. Lne- 
gej nosi się z zam iarem  złożenia godności 
burm istrzow skiej.

Sekta m orderców . Niedawno w jednej 
z wsi holenderskich został zamordowany pa­
robek folwarczny przez farm era Sherfa. W ła­
dze śledoze doszły do przekonania, ze morder­
stwo to spełnione zostało przez sektę, której 
dogmatem ma być zabijanie ludzi ku ozci bó­
stwa. Sherfa odstawiły władze do zakładu 
obłąkanych, a z nim i 42 znanych dotąd wy­
znawców strasznej religii. B rat Sherfa zupeł­
nie w tej sprawie niewinny, został przez roz­
juszone tłum y wrzuoony do rzeki, gdzie też 
zginął.

Zm arli. W Szyłach, koło Zbaraża umarł 
na tyfus Zygm unt Kęszycki, właściciel tych 
dóbr, w wieku zaledwie la t 32 Zm arły oisszył 
się sym patyą powszechną.

K alendarz.
W e wtorek 13 lutego K atarzyny  Ricoi 

— Tryfona.
W schód słońca d. 13 lutego o godzinie 

7 min. 18, zaohód o godz. 5 min. 12.
W  środę d. 14 W alentego Bisk. _ 

S triten je  Hosp.
W schód słońca d. 14 lutego o godzinie 

7 min. 18, zaohód o godz. 5 min. 12.
Tow arz. po litechn iczne  odbędzie zebra- 

nie tygodniowe w środę 14 bm. o godz. 7 
wieozorem.

Sztuki piękne.
Z tea trn . Sprawozdawca nasz tea tra lny  

zauw ażył w recenzyi z  przedstaw ienia „Po­
tęg i ciem noty", że m uzyka antraktow a” po­
winna być tak  ułożoną, aby ja k  najbardziej 
trafia ła  w nastrój sztuki. P. Adam Wroński, 
dyrektor orkiestry tea tru  lwowskiego, przed­
łożył nam program  m uzyki antraktow ej p ią ­
tkowego przedstawienia, dowodząoy, iż wła- 
ście starano się ja k  najbardziej do nastroju 
sztuki zastosować m uzykalną ozęśó an trak ­
tową.

B eperioar tea tru  lir. Skarbka
We wtorek po raz  pierwszy w tym  se­

zonie „Żydówka" wielka opera w 5 aktach 
Halsvy’ego. Pierw szy występ p. Mateusza 
Schlaffenberga, występ Teresy Arklowej i J u ­
liana Jerom ina.

W środę po raz trzeoi „Potęga ciemnoty" 
sztuka w 6 aktąoh hr. Lwa Tołstoj a.

Bal prasy. Biuro kom itetu balu prasy 
funkeyonować będzie we wto ek dnia 13 bm. 
i w środę dnia 14 bm od godziny 12 w po­
łudnie do godziny 7 wieozorem w sali biblio 
teoznej K asyna miejskiego.

W' lwowskiej „Czytelni K ato lick iej" bę­
dzie m iał w środę 14 bm. o godz. 7 wieczo­
rem  p. S tanisław  Zdziarski odczyt na tem at: 
„Chłopski św iat w poezyi Lenartowicza".

Odezwa gal. tow arzystw a ochrony zwie 
rząt. Istniejące od lat 24 towarzystwo oohro- 
ny zwierząt, liozy tak  na prowinoyi, jak i we- 
Lwowie stosunkowo do liczby wykształconyoh 
mieszkańców tej polskiej dzielnioy bardzo ma­
ło ozłonków. Że takie towarzystwo j e s t  po 
trzebne, to nie ulega wątpiiwośoi, dziwną jest 
jednak obojętność ogółu w tym względzie, 
Chociaż wielu odczuwa pjtrzebę jego, to prze­
cież nie poczuwa się do obowiązku zapisania 
się na listę ozłonków. Ileż to razy ozy tamy 
w dziennikach skargi, że tam a tam  maltre 
towano konie, a członka towarzystwa nie było 
na miejscu czynu. Autor notatki zapomina, 
że gd / b y  był sam należał do towarzystwa, 
toby i ozłonek towarzystwa był na miejscu 
i skutecznie mógłby był interweniować.

Chcąc wszystkim ułatwić przystępy wauie 
do towarzystwa, uchwalił wydział wysłać kur­
sora z listą do osób, nie będąoyoh jeszoze 
członkami, aby się na członków zapisywali.

W kładka roozna wynosi tylko 2 korony 
40 groszy, za oo otrzym uje się bezpłatnie 
„Miesięcznik". Każdy ozłonek towarzystwa ma 
kartę legitymaoyjną.

Dr. Limbach.

S t r s - j i c i .
( le i. „Gaz. N ar.“ l

Leoben 12 lutego. W sprawie pomiędzy 
robotnikam i spółki akoyjoej „Alpine Montan" 
a przedsiębiorstwem  urząd rozjemozy wydał 
wyrok, w którym  odrzucił żądanie robotni­
ków ośmiogodzinnego dnia praoy, co do pod­
wyższenia zaś płacy wyrok zaznacza ke przed­
siębiorstwo samo zapowiedziało szereg pod­
wyżek, że więo tern samem zostało ju ż  roz­
strzygnięte żądanie robotników szychtowyoh 
podwyższenia im płaoy o 20 pro. Wyrok od- 
rzuoił też postulat oznaczenia m inimum oła- 
oy. Sąd rozjemozy zostawił obu stronom ty ­
dzień czasu do p rzyjęcia lub odrzucenia tego 
wyroku.

W Seegrabenie w tej sprawie były wczo­
raj liczne zgrom adzenia robotników.

Leoben 12 lutego. Seegrabeńskie zgro­
madzenie wczorajsze górników uchwaliło zgo­
dzić się na wyrok urzędu pojednawczego, ale 
nie odstępować od żądań, które nie zostały 
tym  wyrokiem uwzględnione. Obecnie tedy 
robotnicy seegrabeńscy postanowili zanieohać 
stra jku , ale do osiągnięcia tego wszystkiego, 
ozego żądali rozpoczynając obeoną zmowę, a 
czego teraz jeszcze od właścicieli kopalń nie 
uzyskali, uchwalili dążyć wszelkimi możliwy­
mi środkami. Zgromadzenie wyraziło też syni- 
patyę stra jkującym  górnikom czeskim, mo­
rawskim  i śląskim.

M oiawsba Ostrawa 12 lutego. W czoraj 
był tu  ogromny m eeting robotników górm - 
ozych z zagłębia astrawsko-karwińskiego. W 
zgromadzeniu wzięło udział około 15 tysięcy 
robotników.

Zgromadzenie upoważniło delegatów swo­
ich, wybranych do oieszyńskiego urzędu pc- 
jeduawozego, do zerw ania rokowań.z w łaśc i­
cielami kopalń, którzy zbyt małe ozynią kon- 
oesye bastownikom i do podjęcia tych roko­
wań dopiero wówczas na nowo, gdy właści­
ciele okażą ohęó do większych ustępstw. 
Zgrom adzenie przeszło zupełnie spokojnie.

P raga  12 lutego. Około 800 robotników 
praskich ze stronniotwa narodowego urządzi­
ło wozoraj rano pochód dem onstracyjny po 
plaou św. W acława a to oa rzecz strajkują- 
oych górników. Spokoju nie zakłócono.

Położenie w ozeskich okręgach stra jko- 
wyoh pozostałe w ogólności bez zmiany. Ni­
gdzie nie przyszło do zakłócenia spokoju.

W le .eu  12 lutego.
B ząd uważa dotychczasowy przebieg 

konferencyi pojednawozej za dosyć zadowa­
lający, pragnie jednak, ażeby obrady je j po­
stępowały szyb8zem tem pem, aby można by ­
ło jak  najryohlej dowiedzieć się, czy konfe- 
renoya wyda wogóle jak ie  rezu lta ty  i ozy 
z nich będzie można wywnioskować o tern, 
że rada państw a będzie m ogła obradować w 
sposób norm alny. W każdym  razie uważa się 
teraz powszeohnie za rzeoz prawdopodobną 
to, źe radę państw a rząd postanowił zwołać 
nie w tyoh dniaoh, ja k  to miało być jego 
zamiarem pierwotnym , lecz dopiero na 27 bm.

W iedeń 12 lutego.
B ada państw a została zwołaną na dzień 

22 bm. na  dalszy oiąg sesyi. Prezydyum  izbv 
poselskiej rozesłało ju ż  wszystkim posłom za­
proszenie na pierwsze posiedzenie. Ponieważ 
sesya była tylko odroozoną a nie zam kniętą, 
przeto uważaną będzie za dalszy ciąg jesien­
nej sesyi, a pierwsze posiedzenie będzie m ia­
ło ten  sam porządek dzienny, k tóry  był przy­
gotowany na posiedzenie z dnia 20 grudn ia  
roku zeszłego, a który  na  nim  nie został wy­
czerpany. Do porządku tego dodano jeden 
punkt nowy, a mianowioie sprawozdanie ko- 
m isyi leg itym acyjnej z wyborów uzupełnia- 
jąoyoh posłów: hr. Potockiego, Moysy, dr. Fo- 
ohlera i K arola Tńroka.

Nowości na karnawał w jedwabiach i wełnie M A G A Z Y N  S C H A Y E R O W
we Lwowie.
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Telegramy i  telefonematy
W ied eń  12 lutego.

Książę H enryk pruski przybył tu 
wczoraj o godzinie 6 wieczorem z Trye- 
stu. Na dw orcu oczekiwał go cesarz i ar- 
eyksiążęta w gronie dostojników i perso- 
nalu am basady niemieckiej, na której cze­
le stanąi książę Eulenburg. Pociąg, którym 
przybył książę, w jechał na dworzec w śród 
dźwięków hym nu niemieckiego. Cesarz, 
przybrany w uniform swego pruskiego 
pułku grenadyerów , ucałow ał ks. H enry­
ka, który m iał na sobie uniform austro - 
węgierskiego adm irała z wielką wstęgą 
orderu św. Szczepana. Cesarz z gościem 
swoim przeszedł dw ukrotnie przed fron­
tem ustawionej na dw orcu kom panii ho­
norowej, pczem książę w itał s i |  serdecz- 
nem uściskiem dłoni z arcyksiążętam i.

Z pomiędzy tych ostatnich mieli na 
sobie uniformy pruskie arcyksiążęta: F ran ­
ciszek Ferdynand, Otton, F ryderyk  i Raj- 
ner. N astępnie p rzyw ita ł się ks. H enryk 
z am basadorem  ks. Eulenburgiem , a po 
wzajemnem przedstaw ieniu sobie św it i 
zebranych dostojników, cesarz z księciem 
po swej praw icy w yszedł przez westybul 
dw orca do pojazdu dw orskiego. Zebrana 
na dw orcu oraz na ulicach wiedeńskich 
ludność w itała przejeżdżających gorącym i 
okrzykami. Cały orszak podążył do Burgu, 
gdzie ks. H enryk jako gość cesarza za­
mieszkał.

B rzesko 10 lutego.
Dziś składał tu spraw ozdanie posel­

skie poseł Goetz przed bardzo licznem 
gronem w yborców  włościan i nrejscow ej 
inteligencyi. Po długich a poważnych roz­
praw ach, w których z Koła Polskiego 
b ra ł też udział profesor Milewski, uchw a­
lono posłowi Goetzowi wotum zaufania i 
podziękowano za spraw ozdanie.

B erlin  10 lutego.
Parlam ent niemiecki obradow ał dziś 

w dalszym ciągu nad ustaw ą flotową.
Poseł hr. Schw erin przem aw iał za 

przedłożei em rządowem, natom iast ener­
gicznie zw alczał je  poseł socyalistyczny 
Bebel i tw ierdził, że w w yścigach w kie­
runku pomnożenia floty między Anglią i 
Niemcami zawsze pierw sza będzie górą. 
Niemcy m ają wszelkie ku temu powody, 
ażeby z Anglią utrzym yw ać jak  najprzyja- 
źniejsze stosunki.

Sekretarz stanu Tirpitz polemizując 
z Beblem dowodził, że flota musi być na 
tyle silną, aby mogła skutecznie strzedz 
m orza Północnego i służyć za ochronę o- 
gólno-światowych interesów gospodarczych. 
Nikt nie w ątpi o tern, że wojna z Anglią 
byłaby wielkiem nieszczęściem dla Niemiec.

Z kolei przem aw iał przyw ódca zwią­
zku rolników W angenheim  i oświadczył, 
że rolnictwo gotowe jest w m iarę s ił swo­
ich złożyć ofiarę dla potrzeb narodow ych.

R zym  10 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu izby de­

putow anych m inister spraw  zagranicznych 
y isconti-Y enosta w odpowiedzi na inter- 
pelacyę posłów Bassilaiego i Luciniego 
oświadczył, że znane zajście w Riwie (na 
jeziorze Garda) przez zadowalające wzaje­
mne w yjaśnienia rządów  wiedeńskiego i 
rzym skiego zostało pomyślnie załatwione. 
Oba rządy zgodnie postanowiły, że do e 
w entualnych wizytacyj na pokładach okrę­
tów w łoskich w Riwie m a być stale po­
w oływ any konsul w łoski w Insbruku.

Nisz 10 lutego.
Sesyę skupczyny zamknięto dziś m o­

w ą tronow ą, w której król między inne-
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Ciecia bśdś.
F i zez

Georges Mareschal de Biódre.

(Ciąg dalszy.)
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VII.

Jakób rozpoczął znowu wspólne z nami 
spaoery, n ik t jednak  z nas nie wspominał 
o zainsoenowanych tak  nagle zaręczynach, 
chociaż mieliśmy je  ciągle na myśli, 
mona prosiła mnie, abym  nie poruszała wca e 
te j kwestyi, a nie onoąo mię m artw ić i smu­
cić, ukryw ała ze zw ykłą swobodą i spokojem 
swoje strapienie i niepokój. Nio więo na po­
zór nie tamowało wybryków i wybuchów 
m ojej wesołości. Byłam w wybornym humo­
rze, biegałam, śm iałam  się,'" taóozyłam  i od­
dawałam  się pełnym  uroau marzeniom w 
przekonaniu, że moje strategiczne plany od­
noszą zwyoięstwo.

D yrektor był mną z a ję ty ! O tern wątpić 
nie mogłam, przekonywało mnie o tern za- 
ohowanie się i ego, wyraz oczu... wszystko 
zdradzało zakochanego, który  lada dzień wy­
jaw i 8woje uozucia. Isk ra  rzucona rozżarzy­
ła płomień, pożar ju ż  groźny wybuohał. a ja  
hąwzajem czekałam, aby takaż i* ierka obu­

mi w spom ina o zgotow anem  m u przez 
dw ór w iedeński przyjęciu i upatru je  w 
tern dowód przyjaźni jak ą  zawsze zaszczy­
cał Serbię i jej narodow ą dynastyę potę­
żny cesarz austryaćki.

P aryż 12 lutego.
W czoraj m iał naradę gabinet, na któ­

rej między innemi zajm ował się sp raw ą 
zmiany ustaw y o karach, jakie mają być 
w ym ierzane przeciw księżom, niegodzą- 
cym się na politykę rządową.

luondyu 12 lutego.
„Biuro R eutera* donosi 11 b. m. 

z K a iru : Objawy niesufcordynacyi wśród
wojsk sudańskieh w ładze trzym ają w ści­
słej tajem nicy. Zdaje się, że sp raw a przy­
b ra ła  znacznieisze rozm iary  i że oficero­
wie sudańscy są w niej mocno skom pro­
mitowani.

W a& zyngtou 12 lutego.
Na wczorajszem  posiedzeniu senatu 

senator Allen postaw ił następu jącą rezolu- 
c y ę : Lud Stanów Zjednoczonych w yraża 
sym patyę bohaterskim  obrońcom  niepodle­
głości Boerów i republikańskiej formy rzą­
du w ich krajach, a zarazem wzyw a rząd 
Stanów Zjednoczonych aby ofiarow ał An­
glii i Transvaalow i sw oje usług i na w y­
padek gdyby chciały zapobiedz dalszemu 
rozlewowi krwi i chciały zawrzeć hono­
row y pokój.

Ponieważ w izbie było obecnych tyl­
ko 12 senatorów , a żaden z nieh nie pod­
niósł protestu  przeciw  rezoluoyi, więc 
ogłoszono ją za uchwaloną. Potem  dopie­
ro opatrz) li się inni, jak  w ażną rzecz 
uchwalono i senator F rye zażądał głoso­
wania imiennego nad rezolucyą. Sprzeci­
wił się temu Allen a prezydent poszedł 
za jego zdaniem, dodając, że wniosku, 
k tóry już został raz uchwalony, nie mo­
żna ponownie poddaw ać pod głosowanie.

Anglia i Transvaa!
(Tel. „Guz N ar.“)

M odderriw er 10 lutego.
Zjednoczone siły  wojenne jenerałów  

Macdo.nalda i Babingtona pow róciły do 
M odderriw eru jakkolw iek podczas swego 
pochodu odparły n ieprzyjaciela i zmusiły 
go do odw rotu.

L o n d y r i  10 lutego.
„ B u ro  R eutera" donosi z Springfid 

d u : Stanowiska wojsk angielskich na pół­
noc od Tugeli nie dały się utrzym ać. Z 
powodu silnych ataków  nieprzyjacielskich 
dalsze posuw anie się było niemożliwe — 
wiele granatów  „długiego Toma* wpadło 
w kolumnę transportow ą. Kanonada była 
straszna. Mimo wysiłków eałej arty leryi 
nie można było „długiego Toma, zm usić 
do m ilczenia. Boerzy bez przerw y ostrze­
liwali piechotę angielskę z arm at Norden- 
felda.

W środę popołudniu Buller postano­
wił wreszcie zaniechać dalszego posuw a­
nia się naprzód i zabrał się do odw rotu.

Londyn 10 lutego.
Biuro Reutera donosi z Rensburga 

pod datą w czorajszą: Boerzy stoją we
wielkim prom ieniu na północ od Colesber- 
ga. Opanowali w szystkie przesm yki wio­
dące do państw a Oranii. Zagrażają pow a­
żnie praw em u skrzydłu angielskiem u.

Londyn 12 lutego.
Wedle pepeszy pryw atnej z D urbanu 

panuje w śród Boerów wielki entuzyazm z 
tego powodu, że Bullera po raz trzeci 
zm usili do cofnięcia się na południowy 
brzeg Tugeli i że mu się po raz trzeci nie 
udał pochód na odsiecz Ladysm ithu, Jak

dziła serce moje i wywołała u rażenia po­
dobne.

Gała drżąca, dziwnie wzruszona oznłam 
się zawsze, mówiąo do Gilberta. Panowałam 
jednak  nad sobą o ile m ożnośoi!

Po obiedzie mam a z Simoną poszły od­
wiedzić chory oh na wsi, a j a  zostałam sama. 
Uzbrojona w piórko, zam iatałam  pałac mojej 
m yszki, stojąoy na  stoliku z różanego drze­
wa. W  tern spostrzegłam  przez okno czerwo 
no warkcoze Joasi a po ohwiU Polidora z roz­
paczliwą miną, w niczem nie przypom inającą 
dawnej jego postawy zw ycięskiej. I  tu  s tra ­
teg ia  m oja zdziałała swoje... Zazdrośoią nę­
kany biedny Polidor śledził Joasię , k ry jąc  
się pod murem, między krzaki, podejrzew ał 
j ą  niezawodnie o schadzkę z Miohałem, Joa­
sia zaś biegła fertyoznie w stronę lasu. Gdy 
znikli mi z oozu, odwróoiłam głowę od okna, 
patrzę, a tu  k la tka  stoi przedem ną p ró żn a ! 
Przestraszona, nie wiedząc oo robię, w roz­
targnieniu trąciłam  stolik, skrzyneczka z ha­
łasem upadła na ziemię a za n ią stolik.

W szystko to spowodowało łoskot ogła­
szaj %oy, j a  zaś, opanowana panicznym s tra ­
chem z powodu ucieozki białej myszki, krzy­
czałam , piszczałam , jakby  mię zarzynano. 
Biedna Zuża, zarówno wylękniona, chowała 
się pod krzesła, potem zaozęła biegać ja k  
szalona po pokoju w kółko, W yobraziłam  
sobie, że Zhża mię śoiga, ze straohu traciłam  
przytomność, — wreszoie chwyoiłam stoliczek, 
postawiłam go na łóżku, poozem wskoczyłam
na niego i tak  stojąo na tej barykadzie, tu li­
łam  w o b ję o ia c h  Pam elę, ja k  m atka ratu jąoa 
n ie m o w lę  z topieli.

y f  tej niezbyt poohlebnej sytuacyi dla 
dorosłej panny, m ająoej konkurenta, ta ł

słychać Jo ubert na czele sześciotysięczne- 
go oddziału przygotow uje atak  z boku na 
pozycye Bullera.

Boerzy rozw ijają energiczną i ruchli­
wą działalność w kraju Zulusów, gdzie też 
sy tuacya  Anglików bardzo je s t niepom yśl­
na. Zdaje się, że przedewszystkiem  zechcą 
Boerzy zająć miejścowośó Eshowe.

9lodderriver 12 lutego.
P u łk  górali, k tó ry  w dniu 10 b. m. 

pow rócił do obozu znalazł w drodze dwa­
naście trupów , których Boerzy nie zdoła­
li zabrać z sobą. S traty Boerów były w i­
docznie większe aniżeli Anglików. L ord  
Roberts g ra tu low ał generałow i M acdonal- 
dowi i jego wojskom dzielnej obrony swej 
pozycyi na Koodoesbergu. Pod M aggers- 
fonteinem  , gazie Anglicy z dział okręto­
w ych strzelali na stanow iska Boerów, ar- 
tylerya Boerów milczała, z czego m o­
żna wnosić, że Boerzy zabrali stam tąd 
swe arm aty i że wielu Boerów odeszło 
albo pod K im berley albo też zajęło stano­
wiska z boku pozycyj angielskich.

P retorya  12 lutego.
Telegram  z Colesbergu z 9 bm. do­

nosi : Działa Boerów zw róciły swój ogień 
we środę na pozycye angielskie na  pa­
górku Ooleskopie. Anglicy odpowiedzieli 
nań Delarey odrzucił praw e skrzydło an­
gielskie w  ty ł a codzień rozgryw ają się 
małe bitwy. W czoraj zostało ranionych 3 
Boerów, 3 dostało się do niewoli a jeden 
poległ.

W czw artek w yruszyły  dw a oddziały 
konnicy angielskiej do walki, cofnęły się 
jednak, nie mogąc zaatakow ać silnych 
pozycyj Boerów.

Londyn 12 lutego.
„Daily Mail* donosi z P ieterm aritz- 

burga 11 bm: Boerzy zajęli farm ę Bloys, 
oddaloną tylko o godzinę drogi od Ohie- 
velegu, daw nej kw atery  generała Bullera. 
Zabudowania farmy zamieniono na szpi­
tal, stok zaś góry, u której stóp leży far­
ma, poczęto szybko obw arowyw ać tak, że­
by z tego zniesienia zapanować nad dwo­
m a mostami na Tugeli.

Londyn 12 lutego.
Ogłoszono następującą urzędow ą de­

peszę: G enerał Olemens donosi z Renns- 
burga, że Boerzy usiłow ali w dniu 9 bm. 
obejść praw e skrzydło angielskie i zaata­
kować Anglików z tyłu. Atak został od­
party i Anglicy zatrzym ali nadal swe 
stanowisko.

Telegram  z K im berleyu donosi: Siły 
w ojenne Boerów zostały — jak  można 
w nosić z rozm aitych okoliczności —  sil­
nie wzmocnione. Dnia 7 bm. rozpoczęli 
Boerzy budowę nowych szańców na wschód 
od miasta. Przew ieźli toż z M afekingu pod 
Kimberleyem kilka now ych dziaJ:

Lo .dyn  12 lutego.
„Biuro R eutera1' donosi z Kim berleyu 

6 bm : Boerzy dziś w dalszym  ciągu o- 
strzeliw ają silnie miasto. Kobiety i dzieci 
znoszą dzielnie trudy  oblężenia. Ostatniej 
nocy słychać było od Splitfonteinu silny 
huk strzałów.

L o n d y n  12 lutego.
Telegram  z Ladysm ithu z 6 bm. do­

nosi: Dziś panuje tu zupełny spokój, 
W ciągu całego dnia nie widziano Boerów 
pod miastem .

Z R ennsburga donoszą 6 bm : Dziś 
przybyło tu znowu dwóch burgherów  z 
kontyngentu jonannesburskiego, którzy d j -  
brow olnie przeszli na stronę angielską. 
W czoraj zabrał nieprzyjaciel Hopkirks- 
form, którego mieszkańcy oddani są w 
zupełności Anglikom. Angielskie oddziały 
po wymianie strzałów  zostały wyparte.

mię Gilbert. Ogłuszona hałasem  wywraoanych 
krzeseł i w łasnym  krzykiem, nie słyszałam 
pukania do drzwi.

Zdziwiony widokiem, ja k i  mu się przed­
staw ił i nie mogąc sobie zdać spraw y z te ­
go, co się tu  dzieje, j ą ł  się tłumaczyć, że 
czekająo w salonie na powrót mamy, przera­
żony dolatuj ącemi go krzykam i, wszedł tu  
tak  nagle w ol awie, że się tu  spełnia mor­
derstwo i że należy spieszyć z pomocą. W i­
dząc zaś, że są to żarty, m ;al wie’ką ochotę 
do śmiechu — ja  zaś ooraz bardziej zmiesza­
na nie wiedziałam, ja k  wytłum aozyć m oją 
komiczną pozyoyę i Pam elę trzym aną w ob­
jęoiach !...

Na szozęście It iż- w yratow ała mię z 
zakłopotania. W nkazująo na kręoąoą s 'e  m y­
szkę zaw ołałam :

— O h ! tam... tam... biegnie...
— Ale kto? — pyta  Gilbert, nie rozu­

miej ao.
— Myszka, m oja biała m yska uciekła.
Przestraszone zwierzątko wyszło z swej

kryjów ki, a przebiegłszy pokój, sohowała się 
pod stoliczek z różanego drzewa.

G ilbert radził mi opuśoió m oją w aro­
wnię. U słuchałam  a skaoząo lekko n a  ziemię 
nie przy jęłam  jego  pomocy.

Biedną Pam elę nieznacznie w kąt rzuci­
łam , poozem z zagniewaną m inką z pod roz­
burzonej grzyw ki i spuszczony oh powiek spo­
glądałam  na Gilberta. M oją m ajestatyczną 
pozę popsuło jednak  ukazanie się myszki, za- 
ozęłam uciekać ja k  przed jak iem  dzikiem 
zwierzem, rozpoozęła się praw dziw a gonitw a 
cioci fiebć i białej myszki, obu śm iertelnym  
straohem. przejętych. Żużi m yślała, że j a  j ą  
śoigam, j a  zaś uciekałam  przed Ziżą. M yszka

L o n d y n  12 lutego.
„Daily Telegraph* donosi z obozu 

angielskiego pod Frerem  11 bm : W szy­
stko tu  w jak  największym porządku. 
Duch, jaki panuje wśród wojsk angiel­
skich, je s t bardzo dobry. Obecnie dają 
się we znaki silne upały, rann i jednak 
prędko przychodzą dó zdrowia, rany  ich 
bowiem są  przew ażnie lekkie

■j ff t f.' v ■, . i ■
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L w ó w , dnia 12 lntego 1200.
A keye za sztukę; Kolei gal. h.* <a Ludwika cc 

200 zł. m. k. 100.40 do 101-60. Kolei .. ow.-Ozern.-Jaj. l: 
pe 10O zł, w. a. 143-— do2,145.—. B.uii.u hipuieoznego po 
200 zł. w. a. 173’— do 18'3—. Akeye garbarni Rzeszow­
skiej p< 200 zł, — do 80

b la ty  zati*.rru< na l(*u zł.: Banku hipoi. gal. 
koronowe 92-50 do 93-20. 5c/0 z 10°/, prem. 109-— dó 
109-70. 4y,°/0 los. w 50 latach 9S-30‘ do 99-—. Banku 
krajowego *>/,% loa. w 51 latach 99.80 dc 100 50 Ban u 
krajowego 4% los. w 07 latach 96-— 93-yO- Towar,
kredyt, gal. ziemsk. 4°/0 (I. emisya) 94.50 do 95-20. 4°/r 
los. w 41 lat. 94-70 do 95-40, 4°l los. w 56 latach 94-20 
do 94-90.

Obllgi za 100 zł. Galie, funduszu propinacyjnage 
4°/0 96 80tdo 97.50. Bukjw . funduszu propinaoyjuego 5*/J 
102'50 do —•—. Kom. banku krajowego 5% w. a. II. on.. 
100-30 dc '01 -—. Pożyczka k raj, wa 6% w. a. 103'— d 
—‘—. 4 /j®/0 100-— do 100 70. 4"/* obligacje kolej o e,-* 
Banku krajowego 95-50 do 96-20 za 100 nom.

Losy : Losy miasta Krakowa 55-— do 7 —. Losy 
miasta Stanisławowa 116-— do —-—.

llo n e t  D rka t oesarski 11-35 do 11-45. Napoleon ,<r 
19-17 do 19-27. Póiim peryał — do — . Bubel -osyi . 
urebrny 2‘52- do 2-58—. B ubelrosyjski papierowi 2 54 80 
do 2-56-80. 100 marek niomieckich 117-70 do liS o -j.

— Beriin dnia I I  lutego. Zam knięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 84 65 (podług 
obliczenia procentowego]. Spirytus 47-—. Au- 
stryaokn kre ly ty  —•—. Diso. Com m andit 
000-00.

— P s iy ż  dnia 11 lutego. G iełda wie­
czorna : Trzyprocentowa ren ta  100-75. Mąka 
26-25.

W ie le ń  dr t 12 lutego. (Telegram „'Jaz. Narol. “ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akeye zakład kred. 237 50, węgierskie za&«a trm lj- 
188-76, Anglobanku 124-—, Unionbanku 15650, Banku 
dla krajów koronnyeb 118-50, Bankvoreinu 186-75, Bode_- 
oreditu 247-—, Gal. Banku hipot. —■—, kol. państw wyeh 

ló 70, kol. południowej 24 80 tramwaju A 138-75 ii 133 25, 
kolei Elbethai 125*60' kolei północnej —-—, koląj oze - 
niowieeka — —, alpiny 273 —, Riuia M ura^ya 323 00, 
pragskiego tow żel. 593 00, fabryk broni 00 0 —, tu rec­
kie tytoniowe 139 50, oblig. węg. indemiuz. 33 50, renta 
majowa 100 00, austr. renta k ronowa 99 70, węg. rent 
koronowa 94*26, 56 1. listy tow. kred. ziem. 94-50, 4-pio- 
eent. listy banku krajów. 96-—, 4l/j-prooent. listy banku 
krajów. 10910, 4-proeent. listy banku hipoteczn. 92-30 
4% -proeent. listy  banku hipoteczn. 98-50, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 109- —, 4-proeent gal. obligi 
propinae. 96 90, 4-proeent gal. poż. kraj z r. 1893 9 4 —, 
4-procent. pożycz, m. Lwor-ra 91-40. losy tureokie 125-— 
marki 11810, runie 255 —

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w eyfrach 
procentowych.

Kursa giełdy wiedeńskiej notowaue są w cy­
frach procentowych. 3 lutego : 10 lutego :
Renta papierowa 99‘76 100*05
Austryacka renta koron 99‘15 99*70
Renta srebrna 99‘60 100- —
Renta złota 99*20 99*30
4 prc. węg. renta złota 98‘85 98"95
Węg. renta koronowa 94 25 94"25
Anglobanki 124"— 124*25
Zakład kredytowy 235’45 237'50
Węg. bank kredytowy 188-50 189'—
Bank związkowy 136 50 136-75
Austr. węg. bank 132-— 127‘—
Unionbanki 155-— 155-76
Austr. zakł. kred. ziemsk. 242*50 247*50
L&nderbanki 118-20 118-25
Alpiny 272-95 273-25
Nordbany 288-50 299-50
Austr. kol. pół.-zachód. 119-— 119-—
Kolej doliny Łaby 124-75 125-—
Kolej państwowa 133*20 13710
Kolej południowa 25-— 24-90
Tramwaj wiedeński —•— —"—
Marki papierowe 118*— 118-10

Z  ry tików tcWar3i¥j c‘--.
L w ó w  dnia 12 lutego. (Przedruk z urzędowij „Ga­

zety Lwowskiej): Pszenica gotowa 14-20 do 1460, psze­
nica gotowa nowa 12-50—14-20, żyto gotowe 11-50—12 00, 
żyto gotowe na terminy 11-00 do 11-40, owies obroozny t a ­
towy 10*00 do 11-00, owies na terminy 9-40 do 10-S0, jo-.' 
ozmień pastewny 10-50 do 11-00, jęozmień brow. 11-50 do 
14.—, groch do gotowania 11-50 do 12-—, wyk* 9 Ou 
do 9"80, nasienie lniau b —•— do —*—, nasienie kom, - 
pne —-—, do —•—, bób —■— do —-—, bobik 9.59 do 
10-00, hreozka 0-00 do 0-00, koniczyna czerwona galicyj­
ska 100-- do 150-—, biała p,0-— do 120 - ,  tymotka 34' - 
do 48-—, szwedzki —■— do —■—, kukurudza stara u  -o0 
do 12'20, nowa 11 00—11’40, chmiel stary 80-—, do 100'—

z  błyskaw iczną szybkością m knęła po pod 
ściany, lub w ykonyw ała koła i zygzaki na 
środku pokoju, w drapyw ała się na nóżki 
krzeseł, które j a  uatyohm iast wywraoałam, 
goniąo ja k  szalona po oałym pokoju, skaoząo 
i kręcąc się z obciśniętą spodniczną U kolan, 
bo zdawało mi się, że już,., ju ż  różowe nóżki 
Ziżi w drapu ją  się po moioh jedw abnyoh poń- 
ozoszkaoh.

W reszoie mysz zmęozona, szub aj ąo j a ­
kiegoś schronienia, ukry ła  się w m oje spo- 
dniozki, j a  zaś przerażona skoozyłam gwałto- 
wnie w bok, straciłam  równowagę, zaohwia- 
łam się i upadłam  w otw arte ram iona G il­
berta...

W yrw ałam  mu się natychm iast, zmęczo­
na, rozgrzana, nie mogąc złapać oddechu, u- 
siadłam  w fotel obok stojąoy.

G ilbert z łapa ł biedną myszkę tak  zmę­
czoną, 2e ani łapkam i ani ogónkiem ruszać 
nie mogła, wsadził j ą  napo wrót do k latk i a 
podnosząo leżącą na dywanie Pamelę, ze zwy­
kłym  spokojem zapy tał:

— Go zrobić z tą  panną ?
Siedzę na fotelu z m inką omdlewającej 

m arkizy i waohlująo się batystow ą chustę 
czką, odpowiedziałam  niedbale :

— — U bieram  tę  lalkę na przyszłą 
wentę. Nieoh ją  pan sohowa do szuflady sto­
lika z różannego drzewa.

Mówiąo to w skazałam  na stoliczek, gdzie 
Pam ela sypiała w ciągu dnia.

Stanowozy mój głos zaimponował wido­
cznie dyrektorow i bo nio nie mówiąo wyko­
nał moje poleoenie, stał przedem ną i pełnym  
zaohwytu wzrokiem patrzy ł na mnie, jak  
gdyby oheiał mi powiedzieć, że jestem  p rze­
śliczna.

nowy za 65 kilo —-— do —-—, rzepak 21-FO do 22*50 
groch pastewny 11-50—12-00, do gotowanie 1'00 do 00-—

Spirytus parkan Tarnopol gotowy 34'00 do 34-— 
aa term i iy 36-— do 37-—, warranty —-— d "  .

W iedeń dnia 12 lntego. Na d*i .iejszy *arg 
dowieziono 4406 sztuk wołów tucznych i opasowych, w 
tem — sztuk z Galicy, i Bnicwiny.

Płacono za galicyjskie 31-— do 33-—, 34-— do 
35-_ ,  36 — do 88 -  z ł i .

Teodor Eomasskan,  dom komisowy bydła we Wiednin.
— WiedfYi dnia 12 lutego. Cukier suro­

wy 2610 do — N afta galioyjska 40 60 do
— ■—. Spirytus 39-60 do — —.

W iedeń dnia 12 lntegu.
Knrs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7'90 do 7.91, 
na maj-czerwiec 7'98 do 8'00, na jesień 8'07 do 
8-08, żyto na wiosnę 6-79 do 6'83, la maj-czerw. 
—-. do —' —, na jesień 6-85 lo 6-37, kukurudza 
na maj-czerwiec 5"35 do 5*37, na czerwiec-lipiec
— •— do —•—, na lipicc-sieroień —■— do —•— 
owies na wiosuę 5'37 do 5'38, na maj-czerwiec 
— ■— do na jesień —•— do —•—, rzepak 
na styczeń-luty —"— do —'—, nu sierpleń-wrze- 
sień 12'60 do 12'70, olej rzepakowy na kwiecień-
msj 32 50 do 33-50.

Tendencya: niezmieniona.
Pogoda: pochmurno.
B udapeszt d. 12 lutego.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7 75 -do 7*76, 

na październik 7 ‘90 do 7'91, żyto na kwiecień 
6-45 do 6 46, na jesień —‘— do —-—, owies na 
kwiecień 5*09 do 5T0, na jezień —-— do —•—, 
kukurudza na maj 5-07 do 5'08, na esi-ń —-— 
do — *—, rzepak na sierpień 12*85 do 12 46.

Oferty na pszenicę: dostateczne.
Chęć Kupna, mierna
Tendensya: silna.
Pogoda : pada deszcz.
W ażniejsze zm iany knraów w ostatnim

tygodniu były następujące:
najniższe : najwyższe:

pszenica na wiosnę 7'83 793
pszeni ;a na maj-czerwiec 7-93 8-01
pszenica na jesień 801 810
żyto na wiosnę 6*74 6-81
żyto na maj czerwiec •b_ — ■—
żyto na jesień 6-81 6-88
owies na wiosnę 5*33 5-38
owies na mąj-czerwiec . — *— — •—
owies na jesień — •— — —

kukurudza na ma^-czerwiec 5-23 6-30
kukurudza na jesień - —•— _-—
rzepaK aa wiosnę . • . —•—
rzepak na sierp.-wrzesień 12.25 12-60

tr n.:-r»Bę MÓ-.trefs mc „(.c-Wiada;.

D obra rad a  je s t drogą. Tym razem je ­
dnak jesteśm y w położeniu, dać szanownym 
ozytelniczkom dobrą radę, k tóra ale je s t  ta ­
nią. P ioszę wziąć u swego kupca paozkę 
Q,uaker Oats — am erykański zm iażdżony owies 
i prosr.ę sporządzić następująoą leguminę* 
Do pół litra  zagotow anej cokolwiek osolonej 
wody, wsypać 12 deka CJuaker Oats i zosta­
wić 10 do 15 m inut do przegotowani!, aż 
legum ina zgęstnieje (podozas gotowania prze- 
m eszać) i podać takow ą z zimnem mlekiem 
i posypać ookolwiek oukrem miałkim. R egu­
larne użycie tej potraw y śniadanie, jako- 
też na kolaoyę, przyozynia się do zdrow ia 
oałej fam ilii, szozególniej d la  az.ee: jes t
przydatnym .

N ajsku teczn iejsza  arsenowo -żelazna woda
przeciw nleuum „w noici, chorobom boblecym, nerwowym 
I 8kśroym  cierpieniom etc. — Do nabyci? we wszystkich 

składach wód mineralnych, aptekach i drogneryacl
H enryk  M attuni, Wien. 

o. k. austr. nadworny dostawca.

Pam iętam , że d: a tego byłam  zaczesena 
w węzeł greoki, oo dodawało mi 
wdzięku pięznej kobiety P iwność, że j jr te m  
zaohwyoająca, wróoiłs mi przytomność m peł- 
ną, przypom niałam  soo.e w porę jak  dyrektor 
nadskakiwał Herm inie na balu i to pobudziło 
m oją złośliwość, aby go ukarać przybrałam  
rozgniewaną minkę podroczywszy ygo troszkę, 
postanowiłam później obdarzyć go swą łaską.

Nie mówiąo nic, oparłam  żałośnie głów­
kę na fotelu i rzucał m Gilbertowi długie 
omdlewające spojrzan.e z pod złotaw ych rzęs.

G ilbert pa trzy ł ciągle na  mnie. Stanow- 
ozo kocha mnie i pała ohęoią wypowiadania 
swych uozuó.

Oczarowana i uszczęśliwiona wywarłam 
wrażenie, na Gi.bercie, już  m iałam  ochotę 
wołać brawo ja k  w tea trze  i klaskać w dło­
nie, w inszując powodzenia artystce. Ale wierna 
raz powziętemu postanowieniu, siedziałam  
dalej oiehutko w obojętnej i niedbałej pozie, 
k tóra w ydała mi się nader -nteresuj ąoa. Hm 
czy to tylko obojętność prawdziwa? Pomimo 
całego udawania czułam się też bardzo wzru­
szoną, serce biło mi gwałtownie, ohciałam 
powiedz eć coś, co odpowiadałoby obeonej 
chwili. Nio wymyślić nie mogłam Przycho­
dziły mi do głowy tylko banalne pt ,/ieazenia 
m łodych naiwnych, które słuchające oświad­
czyn, szepczą zakłopotane. „Tak .

— Panie... jestem  okropnie wzruszona. 
Przecież nio podobnego powiedzieć nie mogę... 
Otóż ma m!  Opuszczam niby przypadkiem 
ohusteozkę, Gilbert podnosi ją

— Dziękuję p a n u !

(O. d n.).
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Napisał JULIUSZ MAKI.

(Ciąg dnlny).

“  LlaŁjF...
— Nie dostaniesz nigdy!
— To cię nabiję!
— Albo ja  oiebie...
— Dzień i godzina?
— Zaraz.
— Nie posiadamy broni.
— W  ej d i  na tę  płaszczyznę, 

widziałem, dwie strzelby pojedynki, 
zapewne do pasterzy. Użyjem y ich 
dynku.

Bez świadków?
— Nie potrzebnjemy świadków.
— Niech tak  będzie, przyjmuję 

Maroigny.
Wrócili obydwa na płaszczyznę 

Ogień palił się jeszcze.
Strzelby były jednego kalibru, pojedynki, 

starego systemu. Przekonali się stemplem, że 
obydwie kulami nabite.

Są tam, 
należące
do poje-

rzekł

górską.

— Staniemy na dwóch krańcach pła 
szczyzny — rzekł Marcigny. — Pięćdziesiąt 
metrów, wyborna meta, żeby nie ohybió.

— Za chwilę księżyo ukaże się z po za
gór...

- B d z i e  widno mierzyć.
Ragon z strzelbą jnż szedł na metę.
M aroigny przywołał go:
— Czekaj!
— Co znowu?
— Tak mi się podoba... musimy jeszcze 

się ułożyć...
— Chodzi przecie tylko o to, ażeby je 

den z nas drugiego zabił...
— To nie wszystko. Potrzebuję tych li 

stów. Jeżeli ja  cię zabiję, nie chcę, żeby je 
przy tobie znaleziono, a ja  sam czuję wstręt 
do obszukiwania trupa...

— No, więc?
— Listy te będą należeć do tego, który 

wyjdzie z życiem.
— Dobrze.
— Ciśnij je  tam  przy ognisku.
Ragon zrobił to, lecz stał blisko, żeby 

czasem M arcigny ich nie pochwycił.
Obydwaj byli bieli, jak  płótno, lecz spo­

kojni.
— Nie... Jeżeli j a  zginę, nie chcę, żebyś 

m iał ambaras... Jeżeli ty, nie chcę, żeby mnie 
obwiniono, żem cię zamordował. Masz notes 
i ołówek?

Tak.
— W ydrzej kartkę z notesu i pisz...

Ragon wypełnił żądanie Marcignego i na­
pisał :

„Pojedynkowaliśmy się uczciwie, lecz bez 
świadków... Ażeby żadna kara nie dosięgła te­
go, k tóry zabije przeciw nika, podpisaliśmy 
obydwa z dobrej woli tę deklaraoyę“ .

— Teraz data i podpis.
— Już.. Na oiebie kolej...
Maroigny podpisał pewną ręką.
Potem rzuoił papier na ziemię i przyci ­

snął kamieniem
Poaohow ali k ro k i; wybrali miejsca pod 

drzewami.
Maroigny podniósł głos :
— Ragonie, wzywam cię po raz ostatni 

w imię honoru, oddaj listy dobrowolnie...
— Nigdy! póki żyję!
— Zatem sam ohciałeś tego.
— Kto da hasło?
— Ósma wybije zaraz na kościele w Al- 

bertyillu...
— Więc co z tego?
— Za czwartem uderzeniem strzelimy.
U m ilk li; spojrzeli na zegarki. Księżyc o-

świeoał łagodnie okoli oę, przy tern świetle zo­
baczyli, że minuta dzieli ich tylko od czasu 
umówionego.

Stali sz tyw no , z okiem blyszoząoem, 
z bronią wycelowaną.

Naraz z głębi doliny doleciał srebrny 
dźwięk zegara. Przy ozwartem uderzeniu Ra­
gon zmierzył i wystrzelił.

Maroigny poczuł koło czoła św.st kuli, 
lecz nie został trafiony.

Ragon wydał okrzyk wściekłości. Był te­
raz na łasce rywala.

Zegar bił w dalszym ciągu.
Maroigny nie zmierzał się, nie strzelał. 

Zbliżył się wolnym krokiem do R-igona. Ra- 
gon w yjąkał:

— Czego chcesz ? Dlaczego idziesz do 
mnie? Dlaczego u brew umowie opuszczasz 
miejsce?... Morderco! morderco!

I cofał się z rękami wyosągniętemi do 
brzegu przepaści. M arcigny przemówił ze 
sm utkiem :

— Życie twoje do mnie należy, lecz ja  
nie jestem  mordercą...

Podał mu strzelbę nabitą.
— Masz, zabij się sam . Umarłego, będę 

cię żałował...
Ragon machinalnie wziął strzelbę. Teraz 

mógł zabić Marcignego-, lecz okrutna ta myśl 
nie przyszła mu do głowy.

Przed oczami przesuwało mu się w tej 
obwili całe jego życie złamane... On ni - może 
jnż odkupić przeszłości, być szczęśliwym... 
zapomnieć miłości dla Maryi-Róży. Skłonił 
głowę i rzek ł:

— Dziękuję! O tak, żałuj mnie, byłem 
bowiem bardzo nieszczęśliwy. . — dodał ze 
łzami w oczach,

I  ręką pewną ujął strzelbę, oparł o ga­
łąź, szarpnął; wystrzał zbudził dalekie echa 
w górach.

Ragon padł bez życia. Kula przeszyła 
mu piersi.

Marcigny blady, stał jakiś czas na miej­

scu. W  końcu ohwiejąo się podniósł p ap ie ry  
zawierająoe złowrogą tajemnicę i cisnął je  
w dogorywające ognisko.

Przy  trupie R agona składa kartkę, k tó ­
rą podpisali obydwa przed pojedynkiem .

— Ci, co znajdą Ragoua, znajdą także 
i k a r tk ę .. sum ienie nic mi nie wyrzuca.

Odchodzi spiesznie, spojrzawszy raz je- 
szozen a miejsce, gdzie rozegrał się ciohy d ra­
m at pom iędzy tym i dwoma wrogami.

Ragon nie skończył cdrazu. Uniósł się 
na rękach, patrzy  błędnie, wysila się, chce 
się podnieść. Lecz upada ponownie, stacza 
się, trafia na brzeg płaszczyzny i leci w p ró ­
żnię. Na dnie przepaści je s t  ju ż  tylko m asą 
k rw a w ą ..

Nie ży je!
Upłynęło pół godziny, a nic nie zam ą­

ciło ciszy ustroni górskiej. Potem ciężkie kro­
ki obsuw ają kam ienie na ścieżce i zbliżaja 
się ku płaszczyźnie. U kazuje się dwóoh ludzi 
z naręczami suohych gałęzi i podsycają ogni­
sko. Czerwony płomień bucha i oświeca ich 
tw arze. To G oliat i Bastyl, skończyli służbę 
wojskową i oddają się ulubionemu myśliw- 
stwu. W ynaję li dwie strzelby  u puszkarza w 
Albertyille, nakupili kul, prochu i puścili się 
na wyprawę myśliwską. Popraw iając ogień, 
Goliat spostrzegł naraz, że fuzyj, które od­
chodząc, oparli o drzewa, nie ma na m iejscu. 
Leżały na ziemi, na drugim  końcu płaszczy­
zny.

(C. d. r„)

po 1 ct. od wyraża.

E B L E  ŻELA ZN E jak : Łóżka składa- 
- I I  ne po złr. 5-50, łóżka z bokami orze­
chowo lakierowane po złr. 12‘— , l i -—, 
16-—, 18-—, 2 0 — . Łóżeczka dziecinne 
po 12-—, 14-—, 1 6 —, 18 —. Materace 
druciane po i ł r .  12-60 — poleca Piotr 
Chrzątow ski, handel żelazny we Lwowie, 
plac K apitalny 1 (naprzeciw katedry). — 
F il ia : T arn op ol, plae Sobieskiego.

EKONOM i  niŻBZł szkołą dnblańeką po 
sznktne posady z wiosną na ordyna- 

ryę. P . L. w Boguchwale koło Rzeszowa.

EKONOM żonaty, z szkołą rolniczą śre­
dn ią , z długoletnią praktyką , poszu­

kuje zaraz posady. Łaskawe oferty pod 
K. 6 . poczta Lubień W ielki. 488

ehińsko-rośyjska, zbiór majowy . świeżo 
Sónehong L złr. 3-75, II. z łr . 3 '—. Okru­
chy najlepsze złr. 1‘75. Okruchy drobne 
złr. 1-30 za fant. Dwór Łapsz n Brzeźany.

Do nabycia we Lwowie
MAGAZYN

z  a r ty k u ła m i d a m sk ie m i.
Bliższej wiadomości udzieli p. 

G abriel plac Halicki 3.

Ł y ż w y
___________________ „H allfax“ zwykłe

po złr. 1*80, z lepszej stali złr. I '80, ni­
klowane złr. 2'50, z szerokiemi nożami 
polerowane złr. 3-—, niklowane z łr. 4-50, 
H A L IF A X  damskie z rowkami złr. l -30, 
niklowane złr, 2 40, H A LIFA X-JA CK S O N  
polerowane złr. 3-25. niklowane' złr. 5-—, 
MERKUR lnb H E LY E TIA  polerowane złr 
2'50, niklowane złr. 4*25 JACKSON HEY 
NES polerowane złr. 4*25, niklowane złr 
5*—, z ostrzami wklęsłemi złr. 6'50, HE 
LI0S niklowane złr. 8*—, G A Z E LLA  oiklo 
wane z łr. 4*75, Paski tylne de ły ż e w  pars 

30 ct. poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

L w ów , plae M aryaek! liczba 9.

Pożyczki.
Pożyezki dla urzędników państwowych 

krajowych i gm innych , tudzież nauczy 
oleli, z płacą powyżej 850 ałr„ nawet bez 
poręczycieli 1 Dez zakondykowania płacy, 
wystara się najlepiej Publiczna kaucela- 
ry a  Józefa Bergera w  Pradze, VkclaTake 
n&mósti cis 63. 4318

LHerbata z B r t
wyborna, świeża, wszędzie do na- 
byoia, a gdzie m e ma ,  to  wprost

8  M a g a z y n u

w Krakowie
Rynek, Pałac Spiski. 4243

I Juz wyszedł

GŁÓWNY CENNIK
Jana Stacłiiewicza

L w ów , T eatralna 8.
D l

w

li
j

Pierwsza t a  siu. 1 ml
zbiorowo prywatna nauka

od 8 do 2 godz.
Drugie półrocze rczpoczęłu się l lutego
Zbiorowe knrsa przygotowawcze dla 
pryw aty8tów  wszystkich klas gimna 

zyainych i realnych
K O R J E P E T Y C Y E
d la  nczniów publ. gimn. i realn.
Do m atury realnej i glir.n.

krótsze i dłuższe kursa dla wszystkich 
(pań i  panów).

Współudział sił fachowych pod kiero 
wnictwem em. c. k. D yrektora szk. śre. 

W arunki przystępne 
A. Strzelecki 

b. naucz. Gimn. Prane. Jó-.efa i szko­
ły realnej we Lwowie.

U lica  Z ie lo n a  5 , I. piętro.
Zgłoś tf ni a 8—

Ulgę i radykalno AiylOizo lc
znajdą osoby cierpiące na

HElOBOiDT
przez użycie 3947

Maści i pigułek Dr. Lebe! w  Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, 

Wewiórskiego i Ehrbara.
W Krakowie w aptekach pp. W iszniew­

skiego, Redyka i Tranczyńsaiego.

Światowe sławne są moje prawnie o- 
ehronione jedyne wynalazki przeciw 
osłabieniom męskim. Prospekta za przy­
słaniem 30 eł. marVam;. J .  Au g e n - 
fe ld ) c. k. właściciel przywiiejn, Wie­

deń. IX. Tiirkenstras/m 4.

Ogier 4-letni.
W Izydorówce (staoya kolei K o­

cha wina, mila odległości) jest do 
nabycia anglo arab złoty kasztan. 
Bliższa wiadomość : Lwów, ulica
Trzeciego M aja 1. 8, u p. Edm un­
da Dzieduszyokiego. Na życzenie 
wyszła się konie do staoyi.

Przewyborne w  smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 2-—, 2-30, 3 20, 3'60, 4 - ,  4-40 i 

5 złr. za funt =  500 gramów

Wy siewki herbaciane
po złr. 1 50 i 1'70 za funt =  500 gram. 

z znpełnie świeżego transportu
poleca hande l 3645

S t .  M a r k i e w i c z a
we Lwowie, Rynek 42

j W  jaki sposób pozostają panie pieknemi ?sa m a a B
Najpewniej przez pielęgnacyę swego oblicza

Puh L e i o ] m e r ’ a

'stYn>, gronostajowy*"
Owe znakomite pudry na twarz u/yw-.ne są z zamiłowaniem w kołach 

dam najwyższej sfery i p - s u  najpieewsze a r ty s tk i , ponieważ nadają obliczu 
młodzieńczego, kwitnącego wyglądu, a nie poznać nawet tigc, :e  si jest 
upu irowan.ą.

Pani Adeli na Patti spso va iza o I lat i'0 pudry, Patti Cierne , szminki 
od L. leiohnera, a we wszystkich iisUeh zamawiających, któro każdemu z chę­
cią m ’gą być pokazana, wyraża sw ; i  nadzwyczajne zaócwoit-nie z tego, że 
nigdzie icp-zyc-h fab iyJu ió*  znaiu ć b ' n o  mogła i zawrze będzie się lim  
7. zadowoleniem posługiwać

< ^ * € > ® " € 3 - € >  - O - O - O O — € > - € 3 “G - € > € 3 -  € 3 - ś 3 " 0 - 0 ~ ę j )

1 F r a n z e n s b a c L 5
V  J a k o  k u r ^ o y p .  d r  p i c i a  w  d o m u

sj naturalne franzensbadzkie wody mineralne:
S alząuc lle , F ra n ze n są u e lie , W ie sen ąu e lle , N euąue lle , S rudel,

n a  skłfidzie we wszystkich handlach wód m ineralnych i aptekach, jakoteż do naby ia wprostń M  Egerer Brunnenversenflnng in Franzensliafl A. M. Piet ó
V  R o z sy łk a  b ło tn e j z iem i i so li. — B ro srz n ry  g ra tis  i franco. V

Już jutro ciągnienie.
•1  <«.•**

1 2 0 .0 0 0  koron
gotówką z odtrąceniom 20% jest flo wygrania przez zakupno 

j o d u e g r o  I o s t k  t y l k o  z a ,  1  J k o z w n ę

Dc> nabycia we wszystkich perfutneryaoh i w fabryce

L . Leichner, Berlin, Sehutzenstrasse 31,

P I G U Ł K I  B L A N C m R D ’ ' ©
©

© jY.4 JODZIE Z ELA Z A N I E Z M I E N N Y M  ©
g  POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PARYŻU 
_  Pomyślnie skutkują .v Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy-,-  
• f i l i e  organicznej, w I.ymfatyzmie i we wszystkich choroba:h spowodowa ® 
•  nych zarodkiem ^krofuiic/nym (nabrzmienia, strum, wole n a  szyi, etc.) ©
©DOZA-, i  do 6 Pigułek dziennie. — BLANCARD & C‘«, 40, rne Bonaparte, PARIS.fll 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, W ewiórskiego i E hrbara .

Tewarzystye e. Ł iprzyw tolai M Łweysto-Czerâ otibŝ b-JassiiDi.
Podpisana Rada zawiado^cza ma zaszczyt zaprosić Akcyonaryuszów c. k. u przy w. Lpousko - Czeruiowiecko- 

Jasskiej kolei żelaznej na

4 3  (n a d z w y c z a jn e )  W a ln e  Z g r o m a d z e n ie
które się odbędzie w  ś r o d ę  d n i u .  2 8  1 9 0 0  o godzinie 10 prze! południem, w sali' Tewąrzyst a
iażyuieróy; i architektów (Escheubachgasse 9) wt Wiod.tiu.

j r f t  ata.

W elkiej dobroczynnej
Loteryi

■rrff
na rzecz poliklinicznego stowarzyszenia (szpital).

" ó S t e j S r  W W  1 4  l u t e g o  1 9 0 0 .
Y: o s y  tylko po 1 k o r o n i e  do nabycia we Lwowie: Kita & Stoff dom linkow y, i i .  Klarfcld

dom bankowy, Kyroi-.n i Feigenm ann ka: lor wymiany, S.imoely & Landan bank, Aug. Sohelienbeig i Ryn bank, 
Sokal & Lilipu bank, M. Jonasz dcm bankowy, Gustaw Max, M Feigeiibaom lom baukowy i kantor wymiany, Ign. 
Rosner dom baukowy.

w m s m m s m m

Q a a i c e /  Qł
wszędzie do nabycia w pakietach p? 1 f i  i \  funta

(z p rzepisem  gotow anio .)

415'

p x z e A z » .I o t  o  lo r  a. d :
„Wniosek o zmianę §§ 2, 5, 7, 8, 1 0 - 1 6 ,  19, 21, 23, 25, 29, 33, 35—37, 39, 4 2 -4 4 , 

46—55, 57, 58 i 60 statutu Towarzystwa. “
Panowie Akcyonaryusze, którzy pragną uczestniczyć w Zgromadzeniu i głosuv- ;i iu , st. s/Atuie do postanowień 

statutu — winni a k c j e  s w o j e  z ł o ż y ć  najdalej dnia 2 0  lu t e g o  19(10  w  W ir d i i lu  v anstr. „Ld>uderbaukutf, 
w P r a d z e  w filii tegoż Banku, w G r a e u  w kantorze wymiany styryjskiego banku eskoutewego i u firmy E 0. 
Mayer & Co., we L w o w i e  w galic. akc. banku hipotei.zuym, w K r a k o w ie ,  C z e r n io w c a c h  i T a r n o p o la  
w filiach tegoż banku, w O e r l in ie  w Berlióskiem Towarzystwie handlowem lub w banku niemieckim, w F r a n k  
ftarefe n . M . w niemieckim Banku związkowym, w H tu tg u r d z le  w banku związk wym Wlirtembergskim, w P a ­
r y ż u  w banku Imp. Roy. Privilegiće des Paya Autrichiens Nuccursale de Paris, w L o n d y n ie  w Banku anglo-au- 
stryackim, a to za pomocą podwójnie sporządzonych konsygnacyj, których blankiety wydają wyż wymienione kasy — 
doręczając także karty legitymacyjne do wzięcia udziału w Walnem Zgromadzeniu. W razie zastępstwa odwrotną stro­
nę karty legitymacyjnej należy zaopatrzyć własnym podpisem.

W iedeń, d. 10 lutego 1900.
R a d a  Z a w i a d o w c z a .(Przedruku nie płacimy.) 4372

Na sezon

Sadzonki leśne
sośniny i smereczyny roczne, dwu­
letnie i trzyletnie, jakoteż flance 
wierzby koszykarskiej, sprzedaje 
Zarząd dóbr Milatyn stary, o. p. 

Milatyn nowy.

otrzym aliśm y w łaśn ie transport i polecamy po cenach najn iższych : Bogóźki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
w ielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w  kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozm iarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

Szanowna P hiii! gospodyni domu!
P roszę wziąć u swego kupca pakiet „Q uaker Oats* 

(am erykańskiego łuszczonego owsa) i sporządzić następu­
jącą  p o traw ę: „Do % litra gotującej się os o 1 mej wody 
proszę w sypać 12 dkg. ,.Quaker Oats* i dać się ternu za­
gotować przez 10 do 15 m in u t, aż potraw a stężeje (pod­
czas gotow ania mieszać) i podaj pani tę zupę z zimnem 
mlekiem i trochę cukru  miałkiego. Dla całej rodziny pani 
a  zw łaszcza dla "dzieci, będzie regularne użycie tej po tra­
wy jak i w szystkich z „Q uaker O ats“ na śniadanie i xo 
lacyę błogosław ieństw em  i wyjdzie im na zdrowie.

i J p
i - .MAGUFACTUillD BY
j 5 óJEh ̂ A merican Ce r ł3 J , 'ASjtf.ltts.ir CHICAG O. ILL, U.S.A.

■ - 1

s ta a B aaHBB8Maap ig:F>j9

D la od. dawna renomowanego
Towarzystwa ubezpieczeń

(D z ia ł żyeiow y) będą przyjęci

Zgłoszenia adresować : P . Z. 3272 H aa- 
Benstelu & Y ogler, W len I .

S ztuka  d ługości 3 .1 0  m tr., do­
s ta te cz n a  na  ca łe  ub ran ie  m ę­

sk ie , k o sz tu je  ty lk o

prawdziwej
weiny
owczej

W y s y łk a  sukn** ty lk o  d la  p ry w a tn y c h .
t  z ł r .  2 *80 z d o b re j  *

z ł r ,  3*10 z d o b re j  
z ł r ,  4*80 z  d o b re j  
z ł r ,  7*50 z le p s z e j  
z ł r .  8*70 z  l e p s z e j  
z ł r ,  10*50 z  n a j le p s z e j  
z ł r .  1 2 '4 0  z  a n g ie l s k i e j  
z ł r .  13*95 z  k a m g a m u

S z tu k a  na  e z a rn e  salonow e ib ra n le  10 — z ł r .  M: terye na zarzutki od złr 
3-25 i wyżej za m etr; Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6‘ i 9-95: 
Peruvlenne i Doskings, materye na mundury dla urzędników państwowych i ko  ̂
lejowych, na sutancy i dla sędziów najlepsze katngafny i szewlsty, jakoteż m*. 
tery o na uniformy dla straży skarbowej i żandarmów etc. etc. rozsyła po ce­

nach fabrycznych, znany j: ko rzetelny F a b r y c z n y  s k ł a d  s u k n a

K . i e a e l -  A m h o f  Łn. B r t t n n .
Próbki gratis i franco. Pod gwarancyą te same gatunki. — Przestroga I Szano­
wna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
snrowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni 
Eirma Klese)-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po fabryczuych cenach.

w szystko bardzo g i Łowne i w wioifcliu w yborze polecają

F ffiF D R IC H  & B E A C O C K
Lwów, ul. Hetmańska 4 ,  obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos  te oku Z drukarn i i litografii Pillera i Spółki,


